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Aresztowanie 3 po łów białorus kich
Prokurator zarzuca im zdradę stanu. — Uf Warszawie aresztowano IZO osób. -  

Jak rząd usprawiedliwia naruszenia nietykalności poselskiej.

Aresztowanie 3  posłów białoruskich
L w l. y  A Y .ozioraj f f l j  
W i l n i e  a i c s z f o -

WAHSZAWA. 15 I. (te 
" itez. jwiliejii polityczna w 
wala 'A posłów Białoruskiej Robotn. Wlosc. 
iiro m ad y  Tąmszkiewiczn. Bak Michajłow­
skiego i Wołoszyna pod zarzutem  zdrady 
s:anu. Jak  się dowiadujemy z m inisterstw a 
spras. wewn., od dłuższego czasu władze po- 
lnycAuc prowadziły dochodzenia w sprawie 
tych posłów. Aresztowanie było poprzedzo­
ne szeregiem rewizyj. Jest to pierwszy- wy­
padek, uwięzienia posłów sejmowych bez wy- 
d; riia Leli przez sejm. Sejm niewątpliwie 
z;pmi s,v ta sprawą, gdyż m a ona ch a ra k te r 
konstytucyjny. pom ijając sam ą treść  rzeczy.
Pism o m in. M eysztowicza do m arsz.

Rataja.
W iadom ość o uwięzieniu 3 postów bia­

łoruskich wywołała w sejmie i. w* mieście 
ogrom ne wrażenie. M arszałek Rataj wysto­
sował do min. sprawiedliwości Meysztowi­
cza pismo, w którem  prosi o zakonnnnwa- 
nie ery wiadomość o aresztowaniu posłów 
z polecenia p roku ra to ra  odpowiada rzeczy 
v.rstośei. a jeśli tak. to na .jakiej podstawie 
i dla jakich powodów dokonano aresztowa­
nia

Vv odpowiedzi na pismo m arsza łka , mm. 
Meysztowicz odpisał, że według telefonicz­
nego spraw ozdania na rozkaz podprokura­
tor.. przy sądzie apelacyjnym  w W ilnie zo­
stali przytrzym ani posłowie Taraszkiewicz'. 
Michajlowski i Wołoszyn na takcie doko- 
ny> -a.i a zbrodniczej działalności skierow a­
nej przeciw 1iezpieczeństwu i całości pań­
stw;;,. a kierowanej i prowadzonej przez ob­
ce czynniki., zą pieniądze idące z zagranicy.

Dalej pisze m inister „przytrzym anie to 
byłej niezbędne dla zabezpieczenia wym iaru 
sprawiedliwości, oraz unieszkodliwienia skut­
ków przestępstwa W nioski o wydanie sa­
nom przez sejm, powyższych posłów, z ob- 
szernem  umotywowaniem, będę m iał za­
szczyt przesłać panu marszałkowi, w n a j­
bliższym czasie".

Ihsm o to. mm. Meysztowicz wręczył oso­
biście m arsz. Ratajowi, udzielając jednocze­
śnie ustnych wyjaśnień.

Aresztow ania w  W arszawie.
Z inform acyj o trzym anych wieczorem 

od władz, wynika, że w ostatnich dniach do­
konano bardzo licznych rewizyj i areszto­
wań w kotach komunistycznych, l\iez. P artji 
Gnł. i Biał H rom ady, w samej W arszaw ie 
aresztowano 120 osób.

Urzędowe komunikaty, przysyłane prze­
ważnie przez PAT., tak u jm u ją  konslytu-

stronę tej sprawy ■ „Islniat też 
zam iar zwrócenia się do sejm u o, wy­
danie p o s łó w ,  w strzym ano się od tego, ze 
względu, że krok taki u trudniłby  a nawet 
udarem niłby śledztwo, a długa procedura 
wydania posłów, posłużyłaby tylko do za­
tarcia śladów,

.Władze postanowiły zatem traktow ać

rzecz z punktu widzenia przestępstwa, po 
pełnionego na gorącym  uczynku''.

Zarówno kom unikaty pólurzędowe, jak 
i list j) Meysztowicza zaw ierają zupełnie 
nowe pojm owanie konstytucji. Rząd uczy­
nił posunięcie o bardzo dużem znaczenia 
poliiycznem i wziął na  siebie poważna, od- 
jtowiedzialność. Mamy nadzieję, że cała sp ra­
wa nozpatrzona będzie przez sejm i to bar 
tizo poważnie

— :s: —

l ^ o t e l  ^ j n o L i o j r - O J i .
Samobójstwo chorego elektromontera przy ożyciu prąciu elektrycznego.

WARSZAWA, 15 1. (teł. wt. ;. W domiD n ipięcie. 800 w-ołt proszę m nie nie dolykać!;. 
przy ul W idok 12 mieści się b iuro  eletro-j ,\astepn ie  nałożył na g ło w ę  miedzianą 
techniczne Bolesława Grzcsińskiego. \Y l>iu-; obręcz, ''podkładając dla lepszego działania 
rze tein pracował jako eleklro-monter. b ra t pra.du. mokra; chnsekę. drutem  obwiązał so-

Grzesiński, k tóry  odwłaściciela. Aleksander 
cl ugi ego czasu trawiony gruźlicą, postanowił 
rozstać się z życiem, i w ybrał szczególnego 
ruczaju śmierć.

Będąc wykwalifikowanym eleklrom oute­
rem  skontruował fotel elektryczny, a po na­
pisaniu 2 lislów pożegnalnych, przypiął sobie 
na piersiach dużą k artę  z napisem : „wysokiej

bie lewą rękę i obie kostki u nóg. Końce 
drutu biegły do tran sfo rm ato ra  o wysokiem 
napięciu, który byl włączony do miejskiej 
siec. oświetleniowej.

J',0 tych przygotowaniach usiadł na Fol 
teki śmienia, praw ą ręk ą  u ją ł kontakt i włą 
czyi prąd śm ierć nastąpiła momentalnie.

O zabójstwo poety Kuruliszwilego.
Sensacyjne zeznania członków  koionji gruzińskiej.

WABSZAAYA, 15 I. Rei. wł.). Dziś w 
dalszym ciągu zeznawali świadkowie w p ro ­
cesie o zabicie poety gruzińskiego Scrgiego 
Kuruliszwilego. M yozy in. senzacyjne by­
ły zeznania żony zamordowanego.

I’ani Kuruliszwili stwieroziła bowiem, że 
po poznaniu państwa Kebrun, Kuruliszwili 
zaczął wydawać większe sum y pienię/me, -  
przyczein 2-k.rotnie stwierdziła, iż na wydal kr 
związane z dojinein Lebrunów , Kuruliszwili 
wziął pieniądze należące do Komitetu G ru­
zińskiego.

To samo stwierdził b ra t zabitego, Jan

Kurulisz/wili, k tóry zauważył, że brat >p<> 
rządza! nawet fikcyjne kwity, na które po­
b ra ł pieniądze, z Komitetu Gruzińskiego.

świadek Kazbek oświadczył, że Kurułi 
szwili był niezręcznym  politykiem , kLóry czę­
sto wyrządzał szkodę koionji gruzińskiej w 
W arszawie. Wogóle działalność K urułiszw ; 
lego ,według- zeznan świadka, pozostawała 
w rozbieżności z polityką Komitetu G ru­
zińskiego.

Ze swego stanowiska usunięty został z 
przyczyn etyczuo-m or alnych. Ju tro , pomimo
niedzieli, odbędzie się dalszy ciąg r o z p r a w y '.

ODEZW A BIAŁORUSKIEJ RADY NACJONALNEJ.

W ILN O. 15. stycznia, iA. W .) B iałoruska Rada 
N acjoaaina w ydała odezw ę do B iałorusinów , w  któ­
rej potępia działalność robo tn iczo  w łościańsk iej H ro- 
|m pdy, k tó ra  jak p isze  odezw a —  zaprzedaw szy  
się II!. M iędzynarodów ce prow adzi do  zguby nieu­
św iadom ionych  w łościan  b iałoruskich . R aaa w zy w a  
w łościan do w-alki z ,,luirtka|m i“ , których lik w id a­
cja jest konieczna dla od rodzen ia  itnorainego w yzw o­
leńczego ruchu białoruskiego.

W IELKI POŻAR W  KRYNICY.

KRYNICA. 15. stycznia. A. W .) W czoraj o godz. 
6-<tej wiecz. w ybuchł tu pożar, w sk ładzie O berlan - 
dera  z Ipowoau złej konstrukcji k o m in a . P ożar o g a r­
nął W ilię W okulskiego, znajdującą się  naprzeciw  ła ­
zienek borowinow-ych, następnie  ob ją ł bazar i szereg  
innych budynków . D opiero o godz. 10-tej udało się 
straży  ogniow ej z loka lizow ać  pożar. O fiarą  ognie 
iadt 1 robotn ik , który  jest c iężko  ranny. Spłonęło  8

I sklepów-. Szkody bardzo  znaczne.
! T i 1
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T. U. R. przed Zjazdem .
Jak czytelnicy w iedzą , Z jazd TUR. będzie o b ra ­

dow a! 2. i 3. lutego w  K atow icach na G órnąm j 
Ś tąsnu

TUR. sta! się n iew ątp liw ie  najpow ażn ie jszą  kul­
tu ra lną  o rgan izacją  polskiego proL etarjatu , jednocząc 
jego w ysiłki ku zdobyciu w iedzy, ku podniesieniu  się 
m o ra ln e m u , ku zdobyciu piękna i kultury.

Czy trzeb a  na tejmj jn ie jscu  p o d k reś lać  lub '1 łu - 
,u raczyć o lb rzy m ie  ku ltu ra lne  znaczenie socja lizm u? 
T kw i ono  w jego ideale  i w jego pbacy bieżącej. —  
W  pracy bieżącej- d latego, że socju iijtn , p o d n o si m asy , 
w yryw a je ze zobo ję tn ien ia  i 'półdzikiego żyw ota 
kapita listycznego , o rganizuje je, uczy, w k łada  ymf w ia­
rę, en tuzjazm , do  serca , zaś sziartdar Walki o kulturę  
do cl ton i. W  ideale zaś  d latego, że  so c ja lizm ’ —  
jako ustrój jest z ry w an iem 1 kajdan , w  k tóre z a ­
k uw a cz lo w ie tta -ro h o tn ik a  ustró j ka; italistyczny, o -  
sw ab ad za  jednostkę  ludzką, ze ś ro d k a  ijakby Kant 
pow iedzia ł) dla kap ita listy  czyni ją oelejm) w  sobie, z a ­
bezpiecza (m aksym alny  rozw ój duchow ych sil jed n o s t­
ki p rzy  hartm onijnej w sjtó łpracy w szystkich.

Czy jmą jakaś inna k lasa  spb łeczna przed sobą 
tak i cel kuituraLny?! B urżuazja  w  to k u  sw ej h is to rji 
p o trac iła  sw e  ideały, s ta jąc  się co raz  bardzie j n o si­
cielką haseł au tynaukow ych  'k lerykalizm ^ i an ty sp o ­
łecznych (nacjonalizm )- S taje  się  w ięc co raz  bardziej 
czynnikiejm; anh jku ltu ra jiiym .

N a to m ias t p ro le rą rja t co raz  silniej p o d k reś la  g łę­
boko  sięgający kulturalny ch arak te r sw ych  dążeń  i 
sw ej nauki. Ś w iadectw o  tego chociażby o sta tn i, lincki 
z jazd1 eustrjack iej socj.-oejim , k tó ry  aczko lw iek
sto i n a  gruncie [m arksizm u .— • z n iezw ykłą silą  p o d ­
k reśla , iż w a;ka  o  sccjaLu.m,, to  w alka  m ciy lko  inte­
resów  cfwu klas, lecz w alka —  IDE ALG W ; p ro g ran  [ 
sta ja  n a  stan o w isk u  tw o rzen ia  „kultury >proietarjackiej“ 
i p o św ięca  jej n iezw ykle dużo pniejsca. P p frz u. p. 
rozdzia ły  o „polityce ku ltu ra lnej" lub o  ,[szkolnic­
tw ie " ; ter. o sta tn i rozdz ia ł ro zp o czy n a  s ię  od  w ażkich  
s lo w : „socjalna o em p k rac ja  żgda zniesienia m o n o p o lu  
o św ia to w eg o  burżuazji" .

P o w sta je  te ż  cały w ielki szereg  wielkich już in­
stytucji kultury robotn iczej zagran icą. W  tyjmj sze ­
regu s ta je  też  nasz  irnSouy po lsk i TUR. ze  sw y m i 

06 o d d z ia ła m i w  kraju
O bjaśn iać, c z g jr  w inien stać  się  TUR., n ie  trze ­

ba obszern ie . W ystarczy  up rzy to m n ić  so b ie  chociażby 
ogrojm< zadań , k tó ry  sranął w  P o lsce  d em okra tyczne j 
p rzed  proletarjatefm  z jednej strouy  (u s taw odaw stw o , 
srlm iorządy, Kasy C horych, k oo , -srały wy i t. d.), zaś 
z  drugiej s tro n y  fakt, iż dzięki daw nym , sz lacheck im  
rządo(m! i z a b o rc o m  m am y w  k raju  50 p roc. an a lfa ­
b e tó w ; z 26 tys. szkó ł 20 tys. p rzy p ad a  na  jedno  i

d w u k la só w k i; rządy  sa(mpdzierża\v,iie nie dały m ason i 
kultury politycznej, zaś  rozzuchw alony  k le r w alczy z 
O św iatą n ieza leżną w szelk im i ś ro d k am i.

T o  są  tru d n e  w arunk i, w  których | ra tu je  TUR. 
W ielk ie, zaszczyine zadan ia , aje tw arde , b a rd zo  tw a r­
de w arunki. P rzypolm nijm y raz jeszcze, iż robotn ik , 
p rzychodzący na w ykład  T U R -a, n.ie (tuja za  sobą  
lej — burżuazyjnej najczęściej, a le  nieźle zo rgan izo ­
w anej szkoły — k tó rą  kończy jfro le tarjusz  na Z a ­
chodzie .

W  tw ardej służbie  i na w ielkim i (posterunku sto i 
nasz  (m łody T U R .,S kup ia  co raz  bardziej w  sw ych  o r ­
ganizacjach szybko  rozw ijający  się Iporyw  robotn ika 
naszego  ku w iedzy, ku p rze tw arzan iu  charak terów , 
ku piękniejszeirm i życiu.

A d la  P a rtji s ta je  się  s to p n io w o  n ie  jakijtnś p ię ­
knym  d o d a tk iem , n ie  ozd o b ą , n ie  luksusem , n ie  p a -  
la d ą , lecz p ie rw szo rzęd n y m , czynnikiem  w ychow aw ­
czym!. W zm a cn ia  ją etycznie, n ad a je  jej w ięcej sp o i­
s to śc i ideologicznej, pogłębia aucha p ro ie ta rjack iego , 
a  n iekiedy rozw iązu je  n iejedno  w ażn e  k o n k re tn e  zad a ­
nie b ieżące —  że wśpolmfnę tu  npi. o p row 'adzonej w . 
W arszaw ie  jńsrw sze j szko le  sajm jorządowej.

Gdy tw o rzy liśm y  TUR., na p ie rw sz y m  Z jeździe 
w  W arszaw ie  w ysunęliśm y  dw a nasła na najb liższą 
p rzy sz ło ść  p raca  w śró d  m ło d o c ian y ch  i s a m o ­
dzielna, w łasna  in icjatyw a prow incjonalnych o d d z ia ­
łów , n ie iaz  z sap iy ch  ro b o tn ik ó w  złożonych , obsług i- 

j w ać b o w ie m  oddziały  z  cen tru m  trudno .
J W  h m , k ró tk im  czasie ubiegłym nienajgorzej ro z - 
j w iąza liśm y  p ierw sze zadan ie : o rganizacje  m ło d o c ia ­

nych ro s n ą ; oczyw ista , w yjm anają dalszej starannej 
Opieki, ale dobry  początek  ;est z rob iony

M usim y n a to m ia s t z w iększym , n iż  dotychczas 
nacisk iem  i;iom yśleć o ąrugiem  zadan iu . S taw iam y 
też  jako  centruhn uwagi zbliżającego się  ka to w ick ieg o  
zjazdu. Pośw ięcam y te m u  punktow i p o rząd k u  dzien­
nego dużo czasu i (pracy; będzie  s ię  n azu w ał: praca 
w  jprow incjonahiym  oddzia le  T U R -a. —  O bm yślim y 
wsptótnie w szystk ie  ś rodk i, aby ułatw ić i ożyw ić wra- 
cę p row incjonalnego  robo tn iczego  oddzia łu  T U R -a.

Jednocześn ie  w tjJJtnl sa tn y m  po  części celu zw o ­
łu jem y z jazd  w  cen tru m  polskiego przem ysłu , w śró d  
zagłębi chrzanow sk iego  i d ąb row ieck iego , n iedaleko  
zaś od  w łókniarzy  B ielska z jednej, za ś  Lodzi z d ru ­
giej s tro n y . C hcem y b o w iem , aby p rzedew szystk iem  
robo tn icy , s a m i robo tn icy  w  jaknajw iększyim  stopiniu 
za in te reso w a li się  sw o ją  insty tucją  i wzięli jej losy 
w e  w łasne  k rzenkie  d łon ie . L iczym y więc h a  liczny 
udzia ł delegatów  z najbliższych m ie jsco w o śc i ro b o tn i­
czych i gości! Na pri(m adonnach“ ze  s to lic  op ie rać  
TUR-O wej robo ty  n ie  b ę d z ie m y ; byłby to  p rzesąd

n ieąm iern ie  szkod liw y . R obotnicy w szędzie  winni z ro ­
zum ieć , że o  w łasnych silach  aa pośrednictw em : 
kół sam o ^ .sz lacen ia , w ieczorów  dyskusyjnych, b ib ljo - 
tek, czytelń, chórów  etc. — pozy (pewnych w skazów ­
kach z centrujm. m o g ą  bardzo  w iele z rob ić .

W  k o m is jach  om ów im y także  sp raw y  — w spół­
pracy ze sp ó łdz ie ln iam i, rao ja , b ilr jo tó k a rs iw a  i t. p 

S | o d z iew am y  się Irnfże iow . tow . gości ą  z ag ra ­
nicy niech p rzybyw ają  i będą n a szy m  k o n tak tem  
z w ielk im  'po ryw em  ku.turalnym  p ro le ta rja tu  zach o ­
dni o -  eu roipe j sk iego.

Z ro b iliśm y  w T U R -ze już n iejedno. Aje zad an ia  
ro sn ą , S7 iyle za  zad an iam i zostaw ać  n ie  w olno. —  
N iechże zjazd katow ick i, w ażąc  i k rytykując p rz e ­
sz łość , będzie  now ym : im pulsem  dla p rzysz ło śc i.

KAZIM IERZ CZAPIŃSKI,

MIN. K W IATK OW SK I W  ODLOCIE.

W A RSZA W A. 15. stycznia. (A. W .) „R obotnik"
donosi, że na tle  s fo rm u ło w an ia  zak resu  kom petencji 
k o m is ji ank ietow ej, pow stały  w R adzie m in istrów  duże 
n iep o ro zu m ien ia . Min. K w iatkow ski pop ierany  p rzez  
kilku kolegów  z gabinetu żądał w yłączenia p rz e m y ­
słu górniczego, hutn iczego i (naftow ego z zakresu  b a ­
dań k o m is ji ank ietow ej. W n io sk i min. K%viatkowskiego
nie  uzyskały w iększości. W  zw iązku z tefm;, min.
K w iatkow ski jnhał zagrozić  dym isją.

KONFISKATA ORGANU W ITO SA .

W A RSZA W A . 15. styczn ia . (A. W .) Z rozkazu
k o m isa rz a  rząd u  Nr. -343 tygodnika „W o ta  L udu" 
zo sta ł skonfiskow any  ąa a rtyku ł o  nowujm roku. Au­
to re m 1 artykułu  jest pos. W incenty  W ito s.

SEJM  ZBIERZE SIĘ 25. B. M.
W A RSZA W A. 15. stycznia. (A. W .) N ajbliższe 

posiedzen ie  se jm u  odbędzie  się dn ia  25. b. m. Na p o  
rządku  dziennym - czy tan ie  prelim inarza budżetow ego 
n a  ró k  1927/28. D rugie i trzecie  czy tan ie  p re lim i­
na rza  zakończone zostan ie  w  po łow ie irnjaroa, puczem  
przez  fm ipsiąc będzie  nad  nim  deb a to w ać  senat.

N IEBEZPIECZEŃ STW O  WOJNY W  ARAJBJL
LONDYN. 14. styczn ia . P o tw ie rd za  s ię  w iado - 

m p ść , że k ró l H adżasu, Ibu Sand , p rzyobieca! su ł­
tan o w i A ziru, że  będzie  go b ron ił p rzed  w szelkńn j 
dtaksłm- ze stro n y  p ań stw a  Jemen.

ZNOW U TRZĘSIEN IE ZIEM I W  KALIFORNJl.
BRAW LEY, 14. stycznia. O trzecie} godzin ie  w  

nocy odczu to  tu d w a  n o w e trzęsien ia  ziejltl-J. 0  w y­
rządzonych  szkodach  dotychczas jeszcze nie w ia - 
dofmlo.

A CZECHOW .

Złoczyńca.
/D okończenie ).

W  Zeszłym "oku tu ta j wykoleił się 
pociąg — powiada sędzia śledczy. — T eraz 
staje się zrozum iałe., ul acz ego.

— Co p roszę  ?
— Teraz, powiadam, jest zrozum iałe, w 

jak i sposób w ubiegłym  roku pociąg się 
wykoleił.... Rozum iem !
■ - — Na to jest pan  wykształcony, aby 
rozum ieć. Bóg wiedziały kom u dać rozum . 
Wszystko p an  dokładnie w ysłuchał i osą­
dził. gdy tym czasem  'dróżnik, chłop bez n a j­
mniejszego rozum u, łap ie  człeka za kołn ierz  
i wlecze, ze sobą! Najpierw7 pow inien o 
wszystkiem wieuzieć, a potem  człowieka włó­
czyć ze sobą! Znane je st; ch łop  m a rozum  
chłopski. P roszę łaskawego p an a  o nap isa­
nie raKze, ze m nie  dwa razy  aa t pięścią 
v. zęby i w p ierś

—- Wdy u cienie rewizję przeprowadzono, 
znaleziono jeszcze jean ą  śrubę. W Jctórem 
nnćjscu i RIedy ją  odkręciłeś ?

— Myśli pan  o śrub ięv k tó ra  pod czer­
woną skrzynia, leżała 9

— N ie wiem* guzie u ciebie się znajdo­
wała, aJe znaleziono ją. Kiedy ją  odśrubo­
wałeś z •

— Tej nie odśrubowałem, dał mi ją  Ig ­
nacy. syn krzywego Siemiona. Mówię o ś ru ­
bie, k tó ra  pod skrzynią leżała., d rugą  ze 
sanek we dworze odśrubow ałem  z M itrofli­

nem
— Z jak im  M itrofanerr ’9
—-< Z M itrofanem  Petrowem. Nie słyszał 

pan  ,o nim  V Robi sieci i sprzedaje panom. 
P otrzebuje Miele, hikięh śrub , dla każdej sieci 
z dziesięć sztuk.

— Posłuchają p a rag ra f 1081 ustawy k a r­
nej powiada, że zą każde rozm yślne wyko­
nane  uszkodzenie kolei., k tó re  m oże sp ro ­
wadzić, niebezpieczeństwo dla jrocjągu  na 
szynach jadącego, o ile winny wiedział, że 
(musi nastąp ić  nieszczęśliwy w ypadek — ro ­
zumiesz ? leżeli wiedział — tobie iednak nie 
mogło to być niewiadomem, do rzćgo usu­
wanie śrub  prowadzi — winny cięźkieni wle­
zieniem będzie karany.

— N aturalnie., p a n  wie to lepiej... My 
jesteśmy ludźmi niewykształconem u.. Co m y 
lam ro zu m iem y !

— Ty rozum iesz wszystko ! kłamiesz, u- 
mjesz, I r' i  i'

— Dlaczego m iałbym  kłam ać? Zn pyta i 
pan  we wsi, jeżeli pan  nie wierzy. Bez gruri- 
tówki łoufi się tylko liny. kiełbie., alć tak;?e 
lepiej wziąć dla n ich ciężarki.

— Opowiedz (jeszcze o rek in ie! -  :i- 
śm iocha się sędzia śledczy.

Rekinów u nas niema. Jeżeli wędką 
bez ciężarka nad wodą n a  motylka łowimy, 
to wtedy znajdzie się sa lam andra wodna ale 
także rzadko.

— A!e teraz milcz !
%"astcpuje milczenie. Dyonizy słoi nie­

spokojnie. g ap i się na stół o zidonem  suk­
nie i m ruga bezustannie oczyma, jak  gdyby 
widział przed sobą nie sukno, łecz słońce. 
Sędzia śledczy pisze prędko.

— Mogę odejść? — pyta D yoniźy po 
chwili mi lezienia.

— Nie m uszę cię przyares/.tować i wsa­
dzić do wiezienia.

Dyónizły przestaje m rugać, ściąga swe 
gęste brwi i patrzy pytające n a  u rzęd n ik a -

— Jakto. do w ięzienia? łaskawy pan ie! 
Nie ma.ni ezfasu, odebrać od Jegora trzy 
rub le  za sadło.

- Milcz, nie przeszkadzaj m i !
— Do wiezienia. Gdyby by ł powód , to- 

bym poszedł. ale tak... żyło się jcałkiem spo­
kojnie... Za c o ?  N ie ukradłem  i nie byłem 
w żadnej bitce. A jeżćli pan  m a podejrzanie 
w sprawne niezapłaconego długu, łaskaw y 
panie, tę  nie wierz pan sołtysowi Zapytaj 
się pan  wójta... t

— Milezj!
— Milczę tak  i Lik.. — m ruczę Dyonizy. 

A cy sołtys w raporcie  skłam ał, to ja  chcę 
pod przysięgą... Jest nas  trzech  b ra c i;  Ku­
źnia. Grigorjew. Jegor G rigorjw  i ja  Dyo- 
nizv Grigorjew.

— Jest nas trzech braci... — wyjąkał 
Dyonizy. ldedy dwóch silnych żołnierzy za­
b ra ło  go z izby i wyprowadziło. — B rat za 
dr i. siego brata  n ie jest odpowiedzialnym... 
Kuźnia nie płaci, a ty, Dyonizy, m asz odpo­
wiadać. Piękni sędziowie! S. P. pan  jenerał 
um arł, ty m oje niebieskie Królestwo, bo ina­
czej byłby wam pokazał!

W arn sędziom... T rzeba rozum em  sądzić, 
r.ie ślepo... Chociaż mnie nawet biłbyś, nić 
nie szkodzi, ale m uszę wiedzieć, że nie za 
darm o, że postępujesz wedle twego sumle- 

{ ma
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Nr. 13 .D ZIE N N IK  LUDOWY"

Uniwersytet Ubrnińshi - -  Uhraińsha flhademis Rolnicza
(N ie zbę d ne  w yjaśnienie).

Zawdzięczając uprzejm ości Rektor;; A 
kademji, mogłem jo szczegółowo zwiedzić 
id przyznam  sic szczerze. — byłem zdum io­
ny tym  ogromem pracy, który zosta! tam 
dokonany.

Zgłosiwszy sic do Akademji, powiedzia­
łem szczerze, że jestem  zwoi en ni kim zało 
żenią takiej samej Akademji U kraińskiej w 
Polsce na  W ołyniu — względnie przeniesie­
nia tam  Akadem ji z Podi obrad.

Z wymiany zdań przekonałem  sic, że 
gdyby Rząd polski zdecydował się na zało­
żenie Akademji. m ożna byłoby m yśleć o 
przeniesieniu Akademji z Podićbrad na­
leżycie zm ontowanej i o wielu wybitnych 
siłach naukowych. Ale o tern w snerjalnvm  
artykule.

Powtarzam  jednak, że występowałem w 
charak terze  prywatnym  i wyłącznie infor­
m acyjnym .

N atom iast nie tylko nie prowadziłem ża 
dnyoli rozinów n a  temat spraw y Uniwersy­
tetu Ukraińskiego w Galicji Wscli. ale 
wogóIe z żadnym z profesorów U niw ersyte­
tu U kraińskiego w Pradze nie widziałem się. 
jak również i nie zwiedzałem tego Uniwer­
sytetu — abj podkreślić wyłącznie swój cel 
zwiedzenia Akademji w Podiebradach.

Dlatego Leż wszelkie inform acje prasy  o 
jak ichś moich pertraktacjach, ugodach, n a ­
mawianiu na zgodzenie się na tanistawów. 
są wytworem, bujnej fantazji lub złej woli 
i cllpS zawiehrzenia jasnej spraw y Akademji 
U kraińskiej na W oleniu. Nie mogę po- 
w strzjm ać się od napiętnow ania z cała sta­
nowczością i oburzeniem  stanowiska ...Dzien­
n ika  Lwowskiego", k tóry  Le wszystkie b red ­
nie poparł rzekom emi inform acjam i z kół 
ukraińskich (wówczas, gdy mógł zasięgnąć 
bardzo łatwo inform acji odem nie) — nada­
jąc swym fantazjom  pozory, że istotnie ja­
kieś kola ukraińskie ze m ną na ten lem at 
rokowały i Wały zgodę .na.Uniwersytet w Sta 

{nistawowic

| A bsurdalność tych plotek jest tak rażą 
ca. że przykro je nawet prostow ać. W e mo­
głem z nikim na tem al Uniwersytetu U kra­
ińskiego rokować w Pradze, bo nie miałem 
od nikoigo na  to ,mandatu, po drugie wiem. 
że o tern trzeba mówić we Lwowie z p rzed ­
stawicielami sjmleczeństwa ukraińskiego, po 
trzecie nie mogLun nam aw iać na Stanisła­
wów, bo jestem  tego stanowczym przeciw­
nikiem. Dlatego muszę zaprotestować jak- 
najenergiczniej przeciwko wciągania przez. 
Zw. N apraw y Rzplitej we I.wowie mego na­
zwiska do jego planów  i zam iarów , sprzecz­
nych z mym stanowiskiem.

Nie m niej dziwi mnie stanowisko ,.R iła \ 
które słusznie zaniepokojone ..rew elacjam i" 
..D ziennika Lwowskiego" zwróci bo się do 
Pragi po inform ac,e . które w num erze z dnia 
7 b. m. podało do publicznej wiadomości, 
a kiore pokrywają się całkowicie z obernony 
inenii wyjaśnieniami. Pomimo to, na drugi 
dzień ,.Di!o" we wstępnym S y k n ie 1 atakuje 
unie, żc prowadzę rozmowy na temal Sla- 
nisław-owa i ubolewa nad zmiana, mego sta­
nowiska i P. P. S. A więc ,.I)i!o“ daje wię­
cej wiary bredniom  , Dziennika Lwowskie­
go". aniżeli rzeczowym wyjaśnieniom w łas­
nego korespondenta z Praga. A czy nie w y ­
gląda to wszystko na to. że UNDU. które 
swoją nacjonalistyczną polityką zaprzepasz­
cza sprawę U niwersytetu U kraińskiego we 
I.wowie, chciałoby zaprzepaścić i sprawę 
Akademji Rolniczej U kraińskiej na Wolt 
ni u 1

My stoim y na stanowisku, że ludności 
ukraińskiej na W ołyniu należy się wyższą' 
zakład, który będzie dobrodziejstwem dla te­
go k raju , a jednocześnie, że U kraińska Aku- 
demja Rolnicza na Wołyniu w niczem nie 
przesądza sprawy U niwersytetu U kraińskie­
go we Lwowie.

Jestem przekom m \, że 'popierając myśl 
U kraińskiej Akadem.’, Rolniczej na  W oły­
niu działam y w myśl interesów  społeczeń­
stwa ukraińskiego i w kierunku jfolsło-u- 
kraińskiego zbliżenia.

TADEUSZ HOŁOWKO.

Krętactwa magistrackie
Jak p. w iceprezydent Stahl m ów i z  organizacją robotniczą?

Wywiad, udzielony .,Słowu Polskiem u" 
przez M inistra Oświaty D obruckiego i u- 
kończenie obrad Komisji Rzeczoznawców do 
spraw m niejszości pozwala mi wreszc-ie za ­
b ra ć  głos w spraw ie mego wyjazdu do P r a ­
gi, na  tle. którego powitało tyłe" .fantastycz­
nych i dalekich od rzeczywistości pogłosek.

Należę no paif.ji, k tórej jednym z naczel­
nych postulatów jest walka z nacjonalizm em  
i dążenie do zgodnego -współżycia z mniej­
szościami w Polsce. Jednym z kardynalnych 
warunków u normowani;! stosunków narodo- 
wościowych w Polsce — to zaspokojenie stn- 
sznyeh potrzeb tych mniejszość * przede/wszy - 
s-tktem w dziedzinie szkolnictwa. Społeczeń­
stwo ukraińskie w Polsce od łat wielu doma­
ga się Uniwersytetu U kraińskiego we Lwo­
wie. TA P, S. zawsze szczerze i otw arcie ten 
postulat podtrzym ywała i podtrzym uje. Oso­
biście sprawy U niw ersytetu U kraińskiego we 
Lwowie broniłem  wiele razy na łam ach ..Ro- 
botnika". W ychodzimy z założenia, że spo­
łeczeństwu ukraińskiem u należy się. wyższy 
zakład naukowy, a jeśli to ma być UriivHr- 
sytet — to m usi być we Lwowie, k tóry  jesi 
ku ltu ralnym  i naukowym środkiem życia 
ukraińskiego w Polsce. Z punktu widzenia 
interesów polskich również nic niema w lem 
trudnego, aby uniw ersytet był we I.wowie. 
gdzie młodzież ukraińska, przebywając w 
wielkiem polskiem m ieście o bogatej polskiej 
kulturze i tradycji, silą rzeczy m usiała by 
stopniowo odchodzić od najonulizmu, zbli­
żając się do polskiej młodzieży uniwersy­
teckiej.

Uniwersytet U kraiński w Stanisławowie 
łub Kołomyji byłby naukowo skażamy na 
wegetację, natom iast z pew nością stałby się 
ogniskiem wybujałego szowinizmu.

Niestety spraw a U niw ersytetu U k ra iń ­
skiego we Lwowie nie ruszyła z m artwego 
punktu. N ajsłuszniej byłoby według mego 
osobistego zdania nadać obecnemu uniwer­
sytetowi lwowskiemu charak ter uktrakwisty- 
cznj’' przez stworzenie na tym uniwersytecie 
ukraińskiego w ydziału historyko - filologicz­
nego. Ryłoby to racjonalne lam, gdzie dwie 
narodowości żyją w zgodzie, ale nie we 
W schodniej Małopoisce. gdzie wzajem na nie­
nawiść jest wywyższona do kanonu cnoty 
narodowej — a więc takie rozw iązanie ieśt 
nie do przyjęcia dla obu stron.

Sprawa Uniw ersyetetu U kraińskiego we 
Lwowie i nadal jest postulatem  dem okracji 
polskiej, ale stanowisko dzisiejsze społeczeń­
stwa ukraińskiego we Wscli. Małopoisce u- 
truon ia  niepom iernie praktyczne podejście 
do tej sprawy.

Tymczasem sprawa wyższego szkolnic­
twa ukraińskiego jesi aktualną. Nie może­
m y zapom inać że oprócz Wscli. .Małopolski 
z je j mieszanym terenem , mamy NA W yń z 
jecmoJita ludnością ukraińską. Wołyń to 
jedyna dzielnica w Polsce, k tó ra  niema wyż­
szego zakładu naukowego. Jej ch arak te r rol­
niczy a jednocześnie wybitnie etnograficznie 
ukraiński, wymaga, aby ta dzielnica m iała 
wyższą szkolę rolnicza, ukraińska. Myśl tę 
n ieraz poruszałem  na huna h ..Robotnika" 
T drugiej strony  silą rzeczy każdy, kto zga­
dza się z tą koncepcją, zwraca uwagę na 
Ukraińska. Nkadeniję. Rolniczą w- 1’odiobra­
dach. w Czechosłowacji. rozum iejąc, ze tam  
trzeba szukać wzoru i sil naukowych dla ta­
kiej Akademji w Polsce. A że były corazJ 
głośniejsze pogłoski, że obecny rząd1 ezesko- 
slowacki nosi się. z zam iarem  stopniowej li­
kwidacji tej Akademji, jako instytucji sztu­
cznej na terenie Czechosłowacji, rodziła się 
myśl. czy nie będzie najlepiej Akademję z 
PotTiebrad przenieść do Polski.

Dlatego leż. gdy zostałem jrowołany do 
Komisji Rzeczoznawców, uważałem za wska­
zane tę sprawę tani postawić na porządku 
dZiennym Aby jednak być całkowicie zor- 
jentowany, postanowiłem zwiedzić Akademję 
w Pndiebradai h. co też uczyniłem W yjecha­
łem więc do Pragi, gdzie byłem tylko raz 
w ostatnich dniach listopada ub. r. -- w cha­
rak terze pryw atnym  jedynie i wyłącznie w 
cel a ełi n form acyjny cb

Dnia grudnia r. ub. wniósł Zwia.zek 
R' botników B u dow lanych  w Polsce, Oddział 
Pomoc.t Rudowlanej we Lwowie jedno pismo 
do, V ojewództwa. a drugie do M agistratu w 
sprawie uregulow ania plac robotników  Ząj.ę- 
tycli przy budowie kanałów. Mrojewództwo 
mimo zwUki postąpiło bardzo kulturaln ie i 
zaprosiło  Związek na pertraktacje, k tó re  się. 
ku zaoowoleniu obu stron, dnia i stycznia od­
były Inaczej w Magistracie.

Kiedy w sobotę, dn. 8 Inn. delegat Związ­
ku dowiedzieć się chciał, gdzie się nasze pi­
smo podziało, dopiero po. niezliczonem ch o ­
dzeniu. dowiedział się, iż pismo „jeszcze" się 
nie .odleżało" i będziemy mogli dopiuTo we 
wtorek 11 bni. nad nim obradować. We wto­
rek niestety pan dyr. Lużecki oświadczył, żc 
pismo nasze codopiero nadeszło i p e rtra k to ­
wać będziemy mogli w sobotę., 15 hm.

Kiedj jednak w sobotę,, o godz 12 (jifzas 
umówiony!, znów przyszła delegacja, by raz

DOCHODY Z M ONO POLÓ W  PAŃSTW OW YCH.
Pap.) W  grudniu 192S r. w pływ y z jmionopolów 

w yniosły  67 m  Jjon. 249 tys. złotych, podczas ,#dy 
w grudniu 1925 roku  wynosiły ty lko  3t> |tnilj. 1>58 tys. 
złotych. Znaczy to , że w pływ y te w  sto sunku  do  roku 
zeszłego w zrosły  praw ie dw ukro tn ie , w  roku ub ie­
głymi w zrasta ły  one  z jjtwartalu na k w arta ł; w  p ier­
w szym i ‘kwa Hale w ynosiły  120 mi]., w  drugim  127, w  
trzec im 1 150, w czw artym  177.

POPRAW.A K.CNJUNKTiJRY NA RY N FlJ W Ę G L O ­
W YM .

Pap.) N ow e w rzenie, jakie się daje obecnie zau ­
w ażyć, w śród robotników  kopalnianych w Anglji, 
w płynęło  na zah am o w an ie  dalszego spadku  cen węgla 
na rynku św iatow yjm . W  obaw ie  p rzed  now em i p o w i­
kłaniami!!. i Ogran iczen iam i eksportu  zagraniczni jrn -

przecież sprawę załatwić, posyła się ją od 
AłtaSZa do Kajfasza aż ostąteCznie pan wi- 
ceprez. Stahl oświadczył, że z nam i n ie  m a 
co mówić, bo będziemy o tern powiadomieni 
pisemnie.

Nie wchodząc w treść owych p e rtra k ta ­
cji. uwaz.uny. że tego rodzaju  traktow anie 
organizacji robotniczej, stoi niżej wszelkiej 
■E j ty'ki i m usim y z takiego postępowania 
wszystkie konsekw encje wyciągnąć. Szczytem 
obłudy jest. jeżeli się wciąż inowi. że się 
chce, L>y robotnicy zorganizowani byli. a 
wienczas gdy organizacja pertrak tow ać chce. 
pan wiceprez Stalli delegacji w drzwiach 
powiada żc znią niem a nic do mówienia.

NN'zywamy naszych towarzyszy radnych 
l>y sic ta. spraw-;gzajęli i pouczyli p wicepr. 
Stahla, łącznie z nweini radcam i i inżynie­
ram i, że Związki Zawód, w Polsce są po- 
tężnemi organizacjam i z w-yrobionem auto­
rytetem i nie pozwolimy “go podważyć. Ac.

p o rte rzy  skupują w iększe ilości węgla, by |m jec reze r­
wy na w ypadek now ego strejku . Ceny za tonnę fob 
G dańsk podskoczyły  o s ta tn io  do 19 i Iwięcej szylingów 

W obec  sprzy jających  konjunktur p ro d u k ­
cja naszego w-ęgla u trzy m u je  się  na poziom ie p o p rze ­
dniego m iesiąca , a  eksport w obec w iększej, n iż w  
grudniu, ilości dni roboczych będzie naw et coko i-
wdek w yższy.

  . ; •__  W
W PŁ Y W Y  PODATKOW E ZE W SI.

Z estaw ienia w p ływ ów  j o .ialkow ycti w ykazują, że 
w łasność  ro lna zosta je  w Irochę w iększym  stopniu niz 
(fciwrtiej | Ociągano do św iadczeń na rzecz skarm i
państw a. W iJy n ę lo  jrujianow icje z podatków  g run to ­
w ych w r. 1926 1 76 jmfil. 19§ tys. zł., czyli 52 pTc.
w ięcej od  sum  przew idyw anych, jak róum ież od tych, 
k tóre  w płynęły w roku 1925

W
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J \ [ o w m i j  z  d n i a .
Lwów, dnia 16 stycznia

PODZIĘKOW ANIE. W ydzia ł T ow . D ziennikarzy 
P o lsk ich  we L w ow ie , sk iada na *n., m iejscu serdeczne 
podziękow an ie  ty tn  w sz y s tk im ,k tó rz y  dopom gli sw ą  
w spółpracą do  u rządzen ia  S y lw estrow ej Reduty D zien­
nikarskie! w T ea trze  N ow ości. W  szczególności w y­
rażajm y go rące  podziękow anie  Z a rząd o w i Z w iązku  Ar­
tystów  Scen Polsk ich  w e L w ow ie , za  o kazaną w  ty m  
w zględzie pottnioc i bezin te resow ność , a  W P . A rty­
stkom ! i A rtystom ; H orbow skiej, K alinow skiem u, ka­
p e lm is trzo w i Leszczyńskiem u, T a trzańsk iem u , W a w rz -  
kow iczow i, W ink le row i i Z a ty tysk iem u za  g o rliw y  a 
bezin teresow ny w spółudział w tym , p rogram ie , W P . 

‘ Z ygm untow i B alkow i zaś za  b ezin teresow ne zajęcie 
się ca łą  s tro n ą  dekoracy jną i>tn|prezy. Dziękujemy ró ­
w nież serdecznie  typli w szystk im , k tó rzy  w  jak ik o lw iek  
inny sposób  przyczynili s ię  do pow odzen ia  reduiy , 
u rządzonej na dochód wdów i s ie ró t Ipo dzienn ika­
rzach.

W ydzia ł T ow . D ziennikarzy Polskich w e L w o w ie . 
B ronisław  L askow nicki, w ezes, Dr. K az im ierz  H a n -  
leb, sek re ta rz .

T ea tr  M ały. „T ajem nica  po w o d zen ia1'. Sztukę tę, 
g raną  koncertow o  p rzez  A. R óżyckiego, G. R asińsk iego  
i cały zespół będzie  tn y s ia ła  ayrekcia T ea tru  M ałego 
u trzy m ać  dłużej na  afiszu teatralnym .

T ea tr  „B aga te la11, g ra  dziś w niedzielę p o  raz  
o sta tn i szlag ierow ą rew ję, m  t . : „Iw onka i o stryg i11 
k tó ra  do tychczas cieszyła si£ rekordow ym  p o w o d ze ­
nie1, m . Rrocz artyslów  lokalnych, gościnnie w ystępu ­
ją a trakcy jne  siły zagran iczne ; duet T ylly- F red, Miizi 
V orós, LLssy C orse.

M aryi a  G ręm o . jedna z najw ybitniejszych tance­
rek w spółczesnych w ystąp i w e  L w o w ie  jeden ra z  w 
T ea trze  W ielk im  w J on iedzia łek  17. b. m. A rtyska 
w ykona szereg  to em a tó w  tanecznych, klasycznych i 
cnarak terystycznych , które-fn* w o sta tn ich  la tach  tryum ­
falnie k roczy ła  p rzez  estrad y  całej E uropy . Ogólną u- 
w agę zw raca  też n iebyw ały przetjycli i po(m ijsłowośt_ 
kostium ów , św ie tn ie  skombinovvarLych w  b a rw ie  i silfj- 
lu, tak , że piękniejszych n iew idziano  u nas elotąu na 
scenie. A kam jpJniuje }>. D ora G rem o.

BAL PRASY Z apow iedziany na 12. lutego w 
salach K asyna i. K oła lit. a rt . tradycyjny  Bal P rasy  
s tan o w ić  będzie,, jak coroczn ie , tak  i w  Uffn roku , 
ndfśw tetniejszą zabaw ę sezonu  k a rnaw ałow ego . Z resz ­
tą  u rządzane p rzez  T ow arzystw o  D ziennikarzy Bale 
P rasy , mjają już od  szeregu la t ustaloną QOd tym 
w-zglęcemi opin ję, t e  s tan o w ią  zaw sze  c;ou  k a rn aw a łu  
i jako  bale  reprezen tacy jne są  p-unkrejmi febcBujm eli­
ty tow arzysk ie j tiietylko L w ow a i z  jpbza L w o w a 
T o  taż  i izahow icdź tegorocznego B alu . P rasy  w y w o ­
łała , jak zaw sze d o tą a  o g ro m n e  za in teresow an ie .

SPRO STO W A N IE. D. O. K. Nr. VI. p ro s i o z a ­
m ieszczen ie  następu jącego  kom unikatu :

W  „Dzienniku Ludowyjm f1 Nr. '271 z dn ia  20. li­
s to p a d a  1926 w a rt. „Ociejmjniałych oficerów ' w y rzu ­
ca się  z d o m y  inw alidów 11 zam ieszczono  tw ierdzenie, 
że w dążeniu  tlo  sysie(m |atycziiej likw idacji s tanu  in­
w alidów  w  b. Z ak ładzie  inw alidów ' liczbę ich ogran i­
czono d o  trzydziestu  kilku, odda jąc  ijmi zaledw ie czte­
ry sa le . Faktycznie Szpita l Okr. Nr. 6. p o s iad a  obecnie 
v sw y m  zak ładzie  O ddział in w a lid ó w  ociem niałycli i 
P ododdzia ł inw alidów  po trzebu jących  opiek i, Które 
to  oddziały  Iposiadają 130 łóżek, zaję tych  w dniu 19. 
XI. 1926 r. p rzez  76 inwalidów', rozjm ieszczonych w  
19. sa lach . Co do wyipow iedzenia m ieszk an ia  dw om  
ociem itiatyrn  o ficerom , nastąp iło  o n o  ze w zględów ' u - 
staw ow ych  w  chw ili, gdy o ficerow ie  ci, zrezygno­
w aw szy  d o b ro w o ln ie  z  zao p a trzen ia  inw alidzkiego 
strutkiomi p rzyznan ia  im em ery tu ry , tem  sa m e m  utrac ili 
p raw o  do za  jitnio w arna pom ieszczeń  służbow ych w  
budynkach w ojskow ych. D o w ó d z tw o  szy i ta  la  n ie  po­
s iad a  p raw a s to so w an ia  tu jakichkolw iek ulg.

SPROSTOWANIE. O dnośn ie  do no ta tk i W sp ra ­
w ie rzcko|tniego pobicia do  orcy N iedom usła, >p.rcs uje 
pl O lszew ski, że N ied o p ty s ł jnie był u niego do zo rcą  
a le  służącym  na Wikcie, że  wypowiedżiał Niedomy- 
słown służbę w  tenmjinie u staw o w y m  i jże go  wcale 
nie p ob ił, tylko na żąd an ie  oaaania kluczy N iedojm ysł 
O dpowiedział po pijanejmju awanturą, w  czasie k tó ­
rej się (przewrócił.

DOLARY p łacono  w czoraj w  w o ln y m  ob roc ie  
9 zł., do i. k anaa . 8.94 —  8.94.50 zł.

GROŹNI KONKURENCI M ONOPOLU SPIR Y TU ­
SO W EG O. W skutek  w y so k i:) ceny sp iry tusu  m o n o p o ­
low ego ro zw ija  s ię  imiasowa Ipokątna p rodukcja  w ó -  
feik i t. jp. napojów ', Do fab rykacji tej używ any jest

I L. M. 168. 393/26. 
W. II. OBWIESZCZENIE.

Magistrat m. Lwowa podaje niniejszem do publiczuej wiadomości, że w myśl reskryptu 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z 30. listopada 1926. Nr. III. 6372/26. Gmina m. Lwowa 
przystępuje z dniem 20. stycznia 1927. do wypłaty dalszego kuponu, a to za II, półrocze 1926. 
od obligacyj pożyczek miasta Lwowa z r. 1896, 1900 i 1911.

W ypłata kuponów nastąpi jedynie od obligacyj zarejestrowanych na mocy rozporzą­
dzenia Ministra Skarbu z 20 lipca 1925. Dz. U. Rz. P. Nr. 75, uznanych przy rejestracji za 
własność polską oraz od takich obligacji uznanych za własność obywateli obcych, z wyłą­
czeniem jednak obligacji stanowiących własność obywateli austrjackich, węgierskich, rosyjskich 
i niemieckich.

Wartość kuponu w wysokości 4°/0 w stosunku rocznym, oblicza się zgodnie z postano­
wieniem §§ 2. i 3. rozporządzenia Prezydenta Rz. P. z 27. grudnia 1924. Dz. U. Rz. P . Nr, 115.

W  celu podjęcia kwot przypadających do wypłaty za kupony, winne strony sgłaszać 
się poezswszy od 20. stycznia 1927. w Głównej Kasie miejskiej i przedłożyć dotyczące obli­
gacje wraz z zestawieniem sumy kapitała nominalnej wartości i ilości sztuk obligacji, o ile 
przedkłada się ponad 10 sztuk obligacji.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa

I

Lwów, dnia 5 . stycznia 1 9 2 7 .
JÓZEF NEUMANN m. p.

Tajemnicze zniknięcie Pafysnwei w  dalszym ciągu zagadkę.
Spraw a ta jem niczego  zniknięcia dozorczyni M. 

P aty scw ej będzie obecnie ro z trzą san a  p rzez  sędziego 
śledczego, policja bowiejnt zakończyła  sw e  p rzed w stę ­
pne badania .

A niela P atys , k tó ra  u trzym yw ała  kazirodczy  s to ­
sunek z bratejirt^a m ężem  zaginionej, zeznała , że a re ­
sztow any  P M ów ił jej iż

ZAMORDUJE, A NASTĘPNIE SPALI W  PIECU T R U ­
PA S W E J ŻONY, 

p oczęn r będą m ieszkać w spólnie.
W  czasie  dochodzeń  u sta lo n o , iż  aresz tow any  pod 

zarzu.eim  k az irodz tw a  S tan isław  P a ty s b y ł cz te ro k ro ­
tn ie  karany  za k radz ież . P rzyzna ł się  o n , iż  rzeko)tWO 
chcąc uspokoić s io s trę  i Wysłać ją aa  w ieś p o w ie ­
d z ia ł jej, iż  zapali w ęgjąitó w  piecu, a  następn ie  zam ­
knie kom iB , aby sp o w o d o w ać  zaczadzen ie  s ię  żony. 
P o  śm ie rc i żony mieli m ieszkać w spólnie. P a ty s p rze­
czy, jednak , jakoby  zaim joraował żonę.

Aniela K lim ow icz, służąca zeznała, iż  zaginiona 
Paty sow a m ó w iła  jej, iż popełn i sam o b ó jstw o  z  p o ­
w odu kazirodczego  stosunku  m ę ż a  z s io s trą .

M arja  M aszkow a w idziała , jak P a ty s w y rw a ł żo ­
n ie  to rebkę z brzy tw ą, idrug. ra z  flaszeczkę i  jodyną.

Przyjació łka zaginionej M arja  Ś w ietla ł owa, zajtnt, 
przy  ul. Żółkiew skiej, 1. 48, p o d a ła  iż P a ty so w a  m ó ­
wiła jej k ilkak ro tn ie ,

I PO PEŁN I ZAMACH SAMOBÓJCZY 
Pew nego razu  p o w ied z ia ła : „Coś za  m b ą  irhodzs, mó­
wi [mii, zrób  sob ie  śm ierć" , m ó w iąc  to  m iała w zrok  
błędny. S w ietlakow a słuchając  tego radz iła  jej pójść 
do spow iedzi i n ap ęd z ić  z  do/rtlu s io s irę  m ęża.

P o  przesłuchaniu  szeregu św iad k ó w , po lic ja  n a ­
b ra ła  p rzekonan ia , iż P a  ty sow a popełn iła  s a m o b ó j­
stw o  w n ieznanej na ra z ie  okolicy . Nie je s t jednak 
w ykluczone, iż w  śledztw ie  sąctow em . w yjdą n a  jaw  
now e szczegóły , k tó re  d ad zą  inny o b ró t te j sp raw ie .

sp iry tus denatu row any , o ra z  su ró w k a  go rze ln iana  p rze ­
m y can a  p oza  k o n tro lą  s traży  skarbow ej. W  ostatnim  
czasie w pow iecie  stryjskiitnf skon fiskow ano  600 1. 
sp iry tusu  p rzem ycanego  bez op ła t skarbow ych , o -  
raz  2.000 1. deuatu ru , p rzeznaczonego  n a  fab ry k a ­
cję lik ierów  W  bożnicy w  S try ju  n a  oddzia le  dla k o ­
b iet w ykry ło  p o d o b n ą  pokątną  fab ry k ę  i „rozlew nię" 
w ódek. W  zw iązku  z ta  sp ra w ą  a re sz to w a n o  szereg  o -  
sób.

P odobne  p .ak ty jd  dzie ją  się zapew ne i p o  in­
nych pow iatach . Nie w szędzie  jednak straż  sk a rb o ­
w a sto i na w ysokości zadan ia .

SAM OBÓJSTW O KAPITANA PODCZAS A R E SZ ­
TOW ANIA. W  Bydgoszczy zoarzy ła  się  onegdaj sk an ­
daliczna afera , k tó re j przebieg byi n a s tę p u ją c y :

Onegdaj n ieznany osobnik  znalazłszy  na jeonej 
z  ulic w iększą sn|m ę pieniędzy , sp iesząc  się, oddał 
ją  do  k iosku z jazeta|tn[i na chw ilow e p rzech o w a­
nie, W kró tce  potem ; dwóch oficerów  o d eb ra ło  p ien ią ­
dze  jakoby p rzez  jednego z nich zgubione. Byli to  
kalp1. B aszczyński, oficer gospodarczy  Szkoły  Lądec­
k ie j w T oruniu  o raz  p o r . 62 pip. R aczkiew icz, O k a- 

| za ło  się  jednak następn ie , iż  kto inny zgubił te  p ie­
n iądze . Kojmjenda m iasta , dow iedziaw szy  się  o  tem , 
PO kcila  a te sz to w ać  wspoitrijnianych oficerów . Kpa. Ł usz- 
czyński o sąd z ił s ię  jednak sajmi, gdyż <w chw ili w k ro ­
czenia  żandarjmjerji w ystrzałem  re w o lw e ro w y m  ode­
b ra ł so b ie  życie. P o r. R aczkiew icz zo sta ł odstaw iony  
d o  w ięzienia.

K RW A W A  AW ANTURA I KRADZIEŻ PO RTFE­
LU. K az im ierz  Huk, ze sw ym  o jcem  o raz  z  kolegam i 

i Henrijkicjm E m arłem  i drugńn n ieustalonego nazw is­
ka, baw iąc w czo ra j w ieczoi a,*mć W restau racji Schn- 
lijmta Agida, (przy ul. M arcina, w yw ołali aw an tu rę , 
ptrzy cze|m( Em erte rzucił k rzes łem  na  bufet. Następu ie 
sze jk a  ta  p o b iła  i z ran iła  w  głowę. Agida, przyc.zent 
sk rad z io n o  (mu (portfel, zaw ierający  600 zł. O sobnicy 
ci aw an tu ro w ali się  w dą’.szy;rnj ciągu w  ul. Żółkie­
w skiej, s taw ia jąc  o p ó r przybyłym ) posterunkow ym . D o­
p ie ro  przy polm ocy zaw ezw anych  żołnierzy  z  p o ­
bliskich k o sza r , sp ro w ad zan o  ich co  kcim isarja tu  
w raz z niejakim i Janem M azurk iew iczem  i j ig o  żoną, 
k tó rzy  stanęli w ob ro n ie  aresz tow anych . P o  sp isan iu

p ro to k o łó w  trzech  z n ich  to  jest (m łodego Huka,, E - 
jnjerlego i M azurkiew icza o d s taw io n o  do aresz tu .

P ogo tow ie  ra t. udzieliło  po jnocy  S. A gidow i, 
stare|mm H ukow i o ra z  jeunem u (policjantow i, k tó rzy  
w czasie  sz a m o ta n ia  doznali ob rażeń .

X „GW IAZDKA11 DLA DZIECI ROBOTNICZYCH 
odbędz ie  się w  n iedzielę, dn ia  16. b trś . o  godz. 4 - tej 
popołudniu  w lokalu S tow . „P raca11, Rynek 8, I. p.

Dzieci zap isane  na „G w iazdkę11 tniają przynieść 
ze so b ą  garnuszki.

Za Z arząd  Sekcji K obiet P, P . ' S.
T ekla  Szpńjtowa.

X ZEBRANIE CZŁONKÓW  II. KOŁA SaimiOkr t ta l-  
ceniow ego ZNM S. odbędz ie  się w  poniedziałek , dnia 
17. b .nu o godz. 19-tej w  lokalu ZNM S. O becność  
S zan . T o w . konieczna.

X ZW IĄ ZEK  A RTY STÓ W  SCEN POLSKICH 
G niazdo  Lw ów , u rządza  pod  p ro te k to ra te m 1 sw oich 
członków  zasłużonych Z A S P -u : Aimalji K asn ro w iczo - 
wej, Ireny T rąp szo  i S tan is ław a T arnaw sk iego , d o ro ­
czny Bal T radycyjny , k tó ry  od b ęd z ie  się w sobo tę , 
dn ia  5 -go  lutego b. r . w e w szystk ich  w span ia le  ude­
korow anych  salach H otelu K rakow skiego . T ańce  p ro ­
w adzić  bęaą baletjn jistrze Józef C iesielski i S tan isław  
Faliszew ski. Koun|itet p rzygo tow u je  szereg  n iesp o d z ia ­
nek. Sv(mt! aiyczny cel budow y Domu A kto ra P o lsk ie ­
go we L w ow ie ściągnie n iew ątp liw ie  elitę  lw o w - 
w skiego to w arzy stw a  n a  najw ykw in tn ie jszy  bal se z o ­
nu. B liższe szczegóły p o d a  Z arząd  G niazda ZASP. 
w najbliższych dniach.

E  -uchu zawodowego.
§ KOM ITET W YKONAW CZY RADY ZW , Z A W . 

odbędzie  posiedzenie w  p on iedz ia łek  dnia 17. stycznia 
1927 r., o godz. 7 w ieczór w  lokalu p rzy  ul. O sso liń ­
sk im  i. 10.

K- ze la sz łr iew te  orzew odw.



Nr. 13 „DZIENNIK LUDOW Y"

DZIŚ w  niedzielę 16 stycznia o g. U m. 30, w  sali Kina „LEW “ w ygłosi sta­
raniem Uniwersytetu Ludowego im. A, M ickiewicza inż. Edmund LIBAŃSKI, 

prelekcję ilustrowana filmem w S miu aktach p. t.

,OPANOWANIE TAJEMNICZYCH KRAIN”
S tra s z liw e  w a lk i b o h a te ró w  z  p rz y ro d ą . —  T r y u m f  te ch n ik i.

Mont Ewer ist w  Himalajach i biegun południowy.
Wyświetlany będzie piękny film przedstawiający tragiczną wyprawę kapitana Scotta.

Bilety wcześnirj do nabycia w Księgarni Ludowej przy ul. Szajnochy 2. a w dniu odczytu od godz. 10-tej 
raso przy kasie kinoteatru LEW.

I !

Wyrok w procesie Bartoszewicza.
Bartoszew icz skazany na 5 lat

WARSZAWA, 15 I (tel. wh). Dzisiaj o- 
głoszono wyrok w procesie o nadużycia w 
m arynarce wojennej. Głównego oskarżonego 
kom andora Banoszęwicza-Slachow-skiego 
skazano na 5 la t ciężkiego więzienia lub do­
mu kam ., ograniczenie p r a w  i wydalenie z 
m arynark i i wojska. Do kary zaliczono Ni ii 
8 miesięcy aresztu śledczego, K om andora 
'Mi óż- Dornowskiego skazano na 5 miesięcy 
wiezienia kom andora B. M ullera na 3 mieś.

w ięzienia i w ydalenie z  w ojska.
aresztu. Komandora Toczyskiego i kom an­
dora Zdeba na  2 m iesiące aresztu, kom an­
dora M orgulca, por. Lipińskiego i por L u ­
bińskiego na 1 m iesiąc aresz u. O skarżo­
nym Mullerowi Toczyskiem u, Zdebowi, Mor­
gu!,cowi. Lipińskiem u i Hubmskienni zawie­
szono wykonanie kary  na rok. Komandora 
Mohucego. por W ojdę i por. Rockiela unie­
winniono.

B I

Konflikt amerykańsko-meksykański.
NOWY YORK, l  i I. Rząd'waszyngtoński 

zarządzi), ażeby wojska am erykańskie za j­
mowały miejscowości położone nawet wew­
nątrz  Ń icaragui. 1

W  całym  Meksyku odbywają się olbrzy­
mie dem onstracje przfeciwko postępowaniu 
Stanów Zjedli. Cziwarty kongres studentów 
tncKsykańskich, oświadczył w rezolucji, iż 
cała  łacińska Ameryka — przeciwstawia się

bru ta lnej przem ocy waszyngtońskiego rządń 
iiwperj ali styczaiego.

P rasa am erykańska oglaszą nowe zgrozą 
przejm ujące wiadomości z Meksyku. W  po­
bliżu Meksyku m iano powiesić znowu 16 
powstańców. W edle wiadomości „Associated 
P ress1 rządowi m eksykańskiem u wszędzie u- 
dalo się zlikwidować pucze.

Kapitan zabójcą dwóch Żydów
warszawskim sądzie wojskowym roz­

patryw ana jest obecnie spraw a kap. Tądeu- 
iZ,a Petrulewicza, oskarżonego o zabicie w 
uniesieniu dwóch Żydów.

Zajście to wynikło na  szosie, pomiędzy 
W ącroweni i Sokołowem. Dn. 10 lipea 1923 
r  kp. Petrulewicz jechał furm anką i drze 
m ał, obok przejeżdżał om nibus pełen Ży­
dów, Pomiędzy woźnicami om nibusu i fu r ­
m anki powstał zatarg. Kp. obudził się jed­
nak w- m om encie, gdy omnibus m ijał fu r­
m ankę i jął krzyczeć ..zatrzym ać się". gdy 
go nie usłuchano chwycił karabin, dając 
strzał do om nibusu. Skutki były fatalne. 
Jadący om nibusem  Lejzor Las padi ugodzo­
ny śmiertelnie, ciężko: ranny Icek Pogóra, 
zm arł od rany.

Sąo Okręgowy skazał Petrulew icza na 2 
la ta  więzienia. P ro k u ra to r odwołał się prze-

Ukraińcy wobec przyszłych wyborow.
P rasa  żydowska inform uje, że likraiiw  

cy wschodniej M ałopolski przygotow ują się 
już bardzK) usilnie do przyszłych wyborów 
sejmowych Sądząc z dotychczas owy eh na­
strojów- tych U kraińców  można przew idy­
wać. że zam ierzają oni wystawić podczas 
wyborów ty lko  tych kandydatów, k tó rzy  są 
znani z negatywnego stosunku do Polski. M. 
innem i m ają  kandydować: b. dyktator u k ra ­
iński Pełn isz ewiez. który bawi obecnie za­
granicą. Łoziński i inni. Przeciwko tej kon­
cepcji w ystępują jednak żywioły bardziej u- 
m iarkow ane. które w skazują, że trzeba u- 
możłiwic stworzenie w Małopolsce W schód, 
bloku m niejszości p a  wzór dawnej ..16ki:t. 
Istnieje również kom binacja, aby Żydzi we 
Lwowie poparli swemi glosam i wybór posła 
ukraińskiego, a zato m ieliby się U kraińcy  
zobowiązać do przeprow adzenia dwóch po­
słów żydowskich w okręgach wiejskich o 
zwartej m asie ludności ukraińskiej. (WTP

ci w ko wyrokowi. Sąd N ajw yższy że w zg lę ­
dów proceduralnych. w yrok odwotał. p rze­
kazując sprawę do ponownego rozpatrzenia.

W czoraj rozpraw ie przewodniczył sędzia 
ppłk. Kamiński, oskarżał m jr. dr. M usz.b ro­
nił ad w, Niedzielski

O skarżony oświadczył, żc strzelał w po-1 
wietrze, bez zam iaru zabijania, że nie wie-, 
,zinl kto siedź w- om nibusie „którym mógł 
jechać ksiądz", i że nie czuje specjalnej 
nienawiści.

Zbadano cały szereg św ia d k ó w  z pośród 
których najbardziej charakterystyczne byty 
zeznania /.ołnierza furm ana. Stwierdził on, 
że kp. hyl zawsze b. nerwowy, że chciał go 
naw et kiedyś zastrzelić i że b ił „nie każdego 
Żyda, ale tych co bywali niegrzeczni". 

Dzisiaj dalszy ciąg sprawy-.

Próba aparatu radiowego w  wagonie
na przestrzeni Warszawa Skierniewice

WARSZAWA, 15 I. (Pat.). D nia 14 bm 
odbyła się. na przestrzeni Wnrszawa-Skieir- 
niewice p ró b a  odbioru  audycji rudjowyeh. 
w wagonie podczas biegu pociągu. J es tło już 
drugie z rzędu doświadczenie tego rodzaju. 
W tym celu zainstalow any został w specjal­
nym wagonie trzylampoW y apara t specjalnej 
konstrukcje bez anteny, z uziemieniem o- 
trzym anem  przez poiączenie apara tu  z. h a ­
m ulcam i wagonowymi. Pi óba apara tu , k tó rą  
odbyła się w obecność1 specjalnej komisji, 
złożonej z przedstawicieli m inisterstw a ko­
m unikacji i warszawskiej dyrekcji kolejowej, 
dała naogół wyniki dodatnie. Ministerstwo 
kom unikacji nędzie jednak jeszcze przepro­
wadzało cały szereg doświadczeń z tej dzie- 
clzim chcąc spraw ę słuchania audycji w w a­
gi m c h  postawić pa odpowiednim poziomie. 
N urazie chodziłoby o zastosowanie radia tią 
koleji dla celów- rozrywkowych i jwygody pa­
sażerów jakkolwiek władze kolejowe rozpa­
ś ć  ja również plan wy korzy stywa ni a  rad ia  
, .a celów służbowych, eksploatacyjno-adm i- 
n,stł*acyjnyeh

5- LECIE NIEM . SOC. PARTJI PRACY W  O KR.
ŁÓDZKIM

WARS Z AWA, 15 J. (tel. wl.). Ju tro  od­
będzie się w Lodzi uroczysta akauem ja Niem 
Socj. P a rtji P racy  w Polsce, w związku z 
5-cioIeciem które w łaśnie upływa od .chwili 
powstania tej organizacji na terenie okręgu 
łódzkiego.

KOMISJA OP1NJODAWCZA PRACY ZBIERZE SIĘ W E  
WTOREK.

W A RSZA W A. 15. stycznia, (tel. wł.) N astępne 
posiedzenie  Kojmisji opiniodaw czej p racy  odbędzie  się  
we w torek . Na tejrąj Jposiedzeniu K om isja o sta teczn ie  
srorjm ułuie w nioski w  sp raw ie  cen cukru i om ów i 
spraw ę w yw ozu  zboża .

SYTUACJA W  NICARAGUY.

LONDYN. 15. stycznia. 'A. W .) Z N. Y orku do n o ­
szą , żc rzad  w aszyngtoński w yaał rozkaz aby w o jska  
am ery k ań sk ie  obsadziły  w szystk ie  w ażniejsze punkty 
N icaraguy. .

LONDYN. 15. stycznia. (A. W.) Z N. Y orku d o ­
noszą , że rząd  w aszyngtoński oarzucił 'projekt sen. 
B orałia, aby za ta rg  z N icaraguą, od d ać  (m iiędzynąro- 
dow ąm iu trybunałow i rozjem czem u. Stany Z jednoczo ­
ne są  jednait sk łonne [popierać kandydatu rę  gen. D ia- * 
za  na p rezyden ta  N icaraguy.

PRZED NOMINACJĄ KIEROW NIKA PO CZT I T E L E ­
GRAFÓW.

W A RSZA W A . 15. stycznia, (tel. wt.) S p raw a |mSa- 
now an ia  k ierow nika  p o c z t i te leg rafów  n ie  je s t jeszcze 
rozstrzygn ię ta . W edług Jednej w ersji k ie row n ic tw o  te ­
go  reso rtu  jmia objąć' w iceprem ier B artel, w edług  in ­
nej .pogłoski kierow nikielm  zo stan ie  jed e r z w yb it­
nych posłów  „W yzw olenia*

— u :  —
PRASA KŁAJPEDZKA O STOSUNKACH POLSKO- ŁO­

TEW SK ICH .

KŁAJPEDA. 15. stycznia. (A. W .) „Mejtuteler 
D am pfboo t"  publiku je  dłuższy artyku ł p a  tem at s to ­
sunków  ło tew sk o - po lsk ich . N aw iązu jąc do o sta tn ie ­
go tro bu tu dl Hołów ki w  R ydze gpdsjtno zaznacza , że 
w izy ta  ta  (miał;, w p ierw szym  rzędzie  ch a rak te r p o li­
tyczno  party jny , d la  uokonan ia  zb liżenia p iięd zy  P PS . 
i to tew sk. er iekajTp. Nie da s ię  jednak  zaprzeczyć, 
że  w celach te j w izyty  leża ło  rów nież  n aw iązan ie  
p o ro zu m ien ia  z  Ł otw ą i innem : państw am i bałtyc­
kiemu a za ich pośreunictw em f i z L itw ą.

— tr :—
W ŁADZA NA L IT W IE  W  RĘKU TAJNEGO KOM ITE • 

TU  5-CIU.
RYGA. 15. styczn ia  (A. W .) R ozeszły się tu 

sensacy jne w iau o m o ścę  o  istnieniu na L itw ie ta jn e ­
go kojmiitetn w ojskow ego z łożonego  z 5 oncerów . 
w rękach których  znajdu je  się  fak tyczna w ład za  na 
Litw ie. M iędzy kofrifitetam tyim a ginem. W a la e m a ra s e r  i 
zachodzą ptoważne różn ice, a lbow iem ; kom ite t ten  d ą ­
ży do  w prow adzen ia  na  L itw ie dyktatury  w o jsk o w ej
i sp rzeciw ia p row adzen iu  rokow ań  z ttnhieiszościam j 
narodow ejm i.

GRYPA W  BERLINIE.

BERLIN. 15. I. (Pat.). W szpitalach 
m itjsk ich  znajdowało się dziś 1.035 chorych 
nu grypę. Od wczoraj liczba chorych zwięk­
szyła się o 57. Miejska Kusa chorych zano­
towała 932 wypadki zachorzeć n a  grypę.

EKSCESY STUDENTÓW  CHIŃSKICH.

FL CZEU. 15. stycznia. 'P a t.)  W czora j w ieczorem , 
banda studentów  napadła  na  znajdujący  się w  pobliżu 
m ia s ta  d o ir  s ie ro t u trzym yw any przez  D om inikanki 
h iszpańskie, kościół i k lasztor,' z k tórego wypędzili 
zakonnice i uprow adzili kilkanaście d z iew czą t ch iń ­
skich przebyw ających w  d o jn e  sie ró t, a  następnie 
do t uścITi się rabunku i zniszczyli urządzenie. Z akon­
nice i duchow ni z w y jątk iem  biskupa opuszczą Fu 
Czeu w dniu dzis ie jszym i A czkolw iek w Fu Czeu 
znajdu je  sie '10.000 żołnierzy  antręi południow ej, nie 
uczynili oni nic, by przesżkodzić  tyim ekscesom .

GORĄCZKA ZŁOTA NA SYBERJ1.

M OSKW A. 14. stycznia. :.A. W .) Ze w schodniej 
Eyberji donoszą , że  w B iagow ieszezeńsku nad  A tnu  ■ 
i-e;m. odkry to  bogate  z łoża  p iasku zło tonośnego , k tó ­
rego w ydajność  dochodzi do ćw ierć funta z ło ta  z 
jednego puda p iasku. W iad o m o ść  o  tę tn  rozeszła  się 
szybko  o ta m , w yw ołu jąc  fo rm a ln ą  w ędrów kę w szel- 
k ie g o ^ o d z a ju  poszukiw aczy z ło ta  do B lagow ieszczen • 
ska. V / następstw ie Lcznego zjazdu zapanow ał w z ło ­
todajnych okolicach g łó d , . spotęgow-any niebyw ałym i 
;m[rozami. dochodzącym i do  65 stopni- Setki osób  
żarna  r  zł i .
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Prawda o krwawych wypadkach w Dźwiniaczu.
Robotnicy ja k  już pisaliśm y żyją i p ra ­

cują w okropnych warunkach. Kiedy cier­
pliwość przekroczyła granice wtedy byli 
zinuszcni postawić żądania o podwyższenie 
pjac i zam iast podwyżki otrzym ali kule ka­
rabinowe od policji państwowej.

Robotnicy strejkowali w zupełnym  spo­
koju i powadze. — Pompy wodne przez cały 
czas strejku były w ruchu, chodziło bowiem
0 to, aby kopalni nie zatopić i komilet sirej- 
kowy postanowił łudzi prz\ pompacłi u trzy ­
mać.

Gdy robotnicy zastrejkow ali. lo dyrektor 
Scheimar. wszystkim wypowiedział pracę, a 
po trzy tygodniowymi slrejku  dyrektor sia­
ra! się strejk  złamać, łub sprowokować slrej- 
kujących do zakłócenia spokoju. W ysłał n a j­
pierw jednego dozorcę do łłorysławia po ro ­
botników. ale len wrócił sam. bowiem robo­
tnicy nie zgodzili się poiechać po !o. żeby 
sriejk łam ać. N astępnie wysłano więcej 
zaufanego dozorcę do Pom iarek i stam tąd 
udało się temu służalcowi zabrać 7-miu hi- 
dzi należących do Zjednoczeni;! Zawodowe­
go i organizacji chrześcijańskiej, a tymi 
byli: Mikołajczyk. Ilrapkow ski. Domarecki, 
Soból. .lanusz i Trzeciak. Gdy dozorca ro­
botników w ym ienionych przywiózł do Dzwi- 
niacza. zabrali sic przywiezieni do roboty. 
abV" strejk  łam ać tak jak to  m iało m iejsce 
w roku  1923 w Kałuszu. Poznańczycy ze 
Zjednoczenia Zawodowego szczególnie są do 
tego z'doi ni. Dnia 20. grudnia 1920 r  roz­
poczęli pracę, ą kom itet strejkowy zwrócił 
się do dyrekcji z ostrzeżeniem , że jeżeli mc 
wycofa larnistrejków  z kojiaini to organiza­
cja za niepożądane wyniki nie weźmie żad­
nej odpowiedzialności W  tym dniu dyrek­
tora nie było, a był tylko sam  kierownik ko­
palni. k tórem u powyższe delegacja 'robo tn i­
ków oświadczyła. Kierownik zrozum iał jakie 
mogły być następstwa. I zgodził się latni- 
strejków wycofać z kopalni. D yrektor Schei- 
fflail przybył ze swoim synem  (bolszewikiem 
rosyjsktem j do Dzwiniaeza dnia 21. grudnia 
1928 r. i zarządził la tui str ej kom podjęcie 
pracy pod o ch rona  policji państwowej. De­
legacja robotników  znowu udała się do dyre­
kcji 7 iakiem samem oświadczeniem jak  d n ii 
poprzedniego i dodała, że jest wielkie .rozgo­
ryczenie u robotników, dyrektor Nrheiman 
w odpowiedzi na to oświadczył, że rozgory­
czenia się nie boi i nie ustąpi strejku  jącym  
dopóki me zobaczy na swojej kopalni tnM  
pów. Delegaci odeszli i oświadczenie dyrek­
tora powtórzyli robot-mkom.

. Robotnicy byli zebrani przed kopalnią
1 postanowili udać się do larnistrejków. aby 
w sposób spokojny w ytłum aczył o co ro ­
botnic}- slrejkują. Policja, która była wyłą­
czanie na usługi kopalni a zwłaszcza dyrek­
tora Scheiniana i jego syna Jana. nie dopu­
ściła robotników do kopalu1 Policja w sta­
nie nietrzeźwym, bo przed mordowaniem pi­
ta wódkę w teaneekoji kopalnianej, rzuciła 
się się na robotni MD w. którzy stali 60 k ro ­
ków od kopalni i poczęła bić kolbami i bag­
netam i zupełnie niewinnych. Gdy robotnicy 
z tego powodu zostali doprowadzeni do roz­
goryczania i zaczęli się bronić oczywiście 
g-ołemi rękam i, wtedy policja ,v liczbie 26-ciu 
odeszła od robotników i weszła do kopalni 
do wieży i razem  z. Janem  Seheim anem  do 
robotników stojących na przeszło 10 kroków 
od kopalni, poczęła strzelać strzałam i po­
jedynczemu w konsekwenej. czego padło 3-eh 
trupów  robotniczych, a 8-rmu ciężko ra n ­
nych. Policja strzelała tak jak kazał Schei- 
inan. Przed strzelaniem  do robotników- nie 
wezwano do rozejścia się. a strzelane w prost 
do robotników stojących w kierunku szybu 
kopalni nafty, k tóra stoi naprzeciw kopalni 
wosku z której policja strzelała.

r"Tzed szybem kopalni nafty, k tóra jest 
własnością p. 1-ieberm.ana stoi kancelarja i 
m ieszkanie jedhego ze współwłaścicieli. Mć 
wymienionej kopalni byli robotnicy za tru ­
dnieni i ruch był pełny, aż dopiero gdy po- 
licja zaczęła strzelać i kule gwizdały na 
około szybu i wspomni a n ego mieszkania wte­

dy robotnicy pochowali się przed ewenlual- 
nem zastrzeleniem . Gdyby robotnicy byli 
sic nie pochowali, to z cala pewnością wielu 
z n ich  pouiosiobv śm ierć, a tak nikł na 
szczęśćie nie został uszkodzony

Po strzelaninie i po mordzie besljal- 
skim  jakiego dokonała policja z Seheim a­
nem. sprowadzono niebawem komisję jak 
zwykle, a przy której jednak stwierdzono, że 
zabici dostali strzały z tyłu. Stwierdzono 
również, że i praw ie wszyscy ranni są po­
strzeleni z tylu.

Kiedy robotnicy chcieli się rozejść spo­
kojnie do domów i byli odwróceni tyłem 
c.o kopalni wosku, to wledy policja by ła  mo- 

_cna i strzelała.
Stwje Jzić należy, że policja nie m iała 

żadnego powodu do strzelania.
Telefony i telegram y dla strejkujaeycli 

podczas mordów oyły odcięte i nie pozwó- 
łono z uwiadomić nikogo o popełnionym m or­
dzie.

Zam ordowanych policja w nocy podoi* 
gła bliżej kopalni, bowiem chodziło o to. że 
za daleko od policji strzelającej padli śm ier­
cią. Pogrzeb urządziła sama .policja i to 
na drugi dzień, albowiem obaw iano się. żeby 
robotnicy przypadkowo z Bitkowa i .Na­
dwornej nie przybyli na m anifestację a c.o- 
gorsza, żeby nie przy jechał przedstawiciel 
związku i nie przem aw iał na cm entarzu.

Podczas strejku  odbywały się pertrakhi- 
rjc  między firm ą, a robotnikam i, w któryich 
b ra ł udział im ieniem Urzędu górniczego inż. 
S taufer, a im ieniem Związku górników Iow. 
DePmatn. P. S lau fer wyraził się  do delega­
tów robotniczych, że jak  mogli stawiać 100 
proc. podwyżki, przecież to świat nie słyszał 
coś podobnego, kopalnia jest biedna i nicpo- 
winni podwyżki żądać, a powinni iść do pracy* 
spokojnie, poprostu beształ robotników za 
to, że żądają podwyżki płacy. Zam iast być 
w roli pośrednika, występował p S taufcr 
w roli jakiegoś satrapy  kapitalistyczniegb.

N astępnie przed rozlewem krwi w Dźwi-

S praw a, poruszona n iedaw no  na łam ach  „D zien­
nika Ludowego*' pod pow yższym  ty tu łem , jest bez 
kw estji p ow ażn ie jszą , i posiada znaczenie głębsze, 
n iżby się n ie jednem u zdaw ało .

Z w feszczr sąd , w y io k ićąc  o im ątce n ieślun.iej, 
W óia porzuca lub zabij!? sw e n iem ow lę , policja,
w iężąc dzieciobójczynię, nie w nika bynajm niej w im — 
gjfeiro istoię zjaw iska. W idzi szereg  przestęjsstw ', 
podpadających  pod fcategorję. zb rodni takiej, a ta ­
kiej i koniec. \

A przecie to  z jawisko osob l iw e  lakie na­
gm inne n iem al dziec iobójstwa, takie nieliczenie się 
z O k topnem i n a s tęp s tw am i odkrycia zb rod n i  takie  
rozpaczliw e chronienie się kobie t  przed o b o w iązk am i 
m a t e k !

Co to za z jaw isk o ?  P rzy jrzy jm y  się bliżej, po
ludzku, s ta ra jm y  się do trzeć  do praw dy strasz liw ej.

K iomki policyjne m ó w ią  o  m atkach  zbrodniczych, 
ze sfer ludności najuboższej, na jm nie j ośw ieconej.

M atki takie jm ow a o n ieślubnych —  p o p e ł­
n ia ją  ąb rodn ię  z reguły z ow óch m o ty w ó w : z nędzy 
i w stydu.

M otyw y te w ypływ ają nie z ich w łasnych w ro­
dzonych skłonności, ale są owocejtrf obecnego u stio ju  
spo łeczeństw a.

Czy społeczeństw o  reaguje w sp o só b  istotny, ce­
low y , a choćby szczerze ludzki, serdeczny, na to , 
że codziennie  rów nież  k ron ik1 policyjne pełne są  w ie­
ści o  ze tń d len iach  z głodu, o tragedjnch bezrobotnych , 
o  s.njmobójstwach z nędzy?

Czy ten ogrom ny  p rocen t sa m o b ó js tw  nie mówi 
tiainr, jak jest dfeiś cenione ludzkie ży c ie ? .- Życie 
ludzkie, człow ieka dorosłego , "częstokroć ukształconego 
z aw o d o w o , człow ieka bardzo  często  w  pełni s ił? !  
Czy nami te rakhj nie m ó w ią  dosadnie, tak jest ce­
n ione ludzkie życie?...

I rów nocześn ie  —  tro sk liw ość , ogroinfna trosk li-

n iae ju  S tarosta lanit. powiatu p. Ungeć. w y ' 
słał pismo do p. S taufera specjalnem kur- 
jerem , jako  pilne z prośbą, aby raczył spo 
wodować do pertrak tac ji obie strony, bowiem 
chodziło staroście o zlikwidowanie zatargu. 
W odpowiedzi na to p. S taufer odpisał, że 
strejku  w 1) z-w i ni acz u nie ma, że wszyscy ro­
botnicy zosłali wvdaleni z pracy i dlatego 
nie m a potrzeby urządzania jakichkolwiek 
pertrak tacji. D opiero dnia 2L. grudnia 1926 
roku. kiedy doszło do rozlewu krwi. p. S tau­
fer raczył nawet w nocy z delegatem W oje­
wództwa i S tarostą  przyjechał n a  miejsce

Późno w nocy Policja latała po Dź win łą­
czu i ściągała z łóżek delegatów robotn i­
czych do pertrak tacji.

W ładze rządowe razem  z dyrekcją p rzy ­
gotowały umowę, a p. S taufer zm uszał po­
prosili delegatów do podpisania umewy. g ro ­
żąc przy tern, że jeżeli nie podpiszą, ju tro  
firm a sprowadzi wszystkich nowwch robotni­
ków- i puści kopalnię w ruch. a robotnicy 
tubylcy zo stan ą  na bruku.

Delegatom którzy byli pod presją nie 
m ożna się dziwić, że podpisali taką  umowę, 
ale dżiwji się m ożna p. Stauferowi że coś 
takiego co nawet uderza w ustawy państw o­
we, podpisał.

W spom nianej umowy delegat Wojewódz­
twa i S tarosta nie podpisali, nie wiemy dla­
czego, spodziewamy się, że dlatego bo um o­
wa jest krzywdząca robotników i waląca w 
ustawy państwowe.

Zapytujem y M inisterstwo Przem ysłu i 
Handlu czy poleciło naczelnikowi Urzędu 
'górniczego występowanie w roli pachołki*, 
kapitalistycznego i zm uszanie robotników- do 
podpisania umowy wbrew ich woli.

Jeżeli żądamy delegatów- władzy do per­
traktacji to poto, aby pośredniczyli w razie 
potrzeby, a nie poto, żeby narzucali robo­
tni kom umowy godzące w sam ych roootni- 
ków. Jeżeli p. S taufer i jem u podobni nie 
um ieją korzystać ze swej władzy, to niech 
siedzą cicho i niech milczą, albo gdy nie 
umieją, to na praktykę uczyć się jeszcze, 
a nie m ieszać sję nie d’o swoich rzeczy.

w ość o e łn b rjo n , pow ołany  do  życia 'f rzypadkow o, a 
naw et w brew  w oli kobiety , o  n ow orodka , nie św ia d o ­
m eg o  jaszcze sw ego istnienia...

Logika m o ra ln o śc i'' obecnej szw ankuje  w te ru  
m iejscu  m ocno .

I czyż b a rd zo  lo oziw ne. iż taka opuszczona, 
w nędzy tonąca dziew czyna, bez w szelkiej filozofji 
d jsi nieszczęsnego [małego obyw ate la , u suw ając g o  
ze św ia ta , „gdzie go nie po trza"..

Tc tragedje dziecinne, obciążają  i hańbią w  
w iększej (m ierze obecną m o ra ln o ść  oficjalną i obecny 
ustrój, niż spełn iające je n ieszczęśliw e, ciemnie jed­
nostk i...

M acierzyńska jn i lo ś ć  w ro d zo n a  jest w szystk im  
s tw o rzen io m , zw ie rzę to m  naw et jak ież w ięc s tra s z ­
ne  inruszą być stosunk i społeczne, w ypaczające in­
stynkt na tu ra lny  w podobny  s p o s ó b !

Gdy tan  dzieje się z n ijatkam i n ieśiubuem . —  
w  Imiałżeństwach ślubnych V  sferze  ubogiej n a d m ie r ­
ny (przyrost p o to m stw a  jest o czyw istą  k lęską, o o ćar- 
sza jącą  jej położenie  ponad  w szelk ie opisy.

Klasy lejnej sy tuow ane  sta le  radzą  sobie w  sp o ­
soby , sprzeczne w p raw d zie  z ob ecn em  p ra w e m , d ro -  
gie, jednakże iiml aostęphe. W  takich w arunkach  w y ­
da je  im ; się, że w szystko  w porządku , a tym czasem  
p ro le ta r ja t ugina się pod ciężarem , nieuregulow anych 
p ra w  natu ry  i nieludzkich „p raw  ludzkich".

Spraw a o p an o w an ia  p rzy ro stu  ludności dozw o­
lenia ograniczania p o to m s tw a , dziś już is to tn ie  do j­
rza ła  do  tego, by zajęły się  n ią  czynniki oficjalne.

Czy jednak m o ra ln o ść 1' obecnego ustro ju  na to  
pozw o li? ...

Sądzić m-ozna, iż nie...
Bo przecie —  po la k ią n t uregulow aniu  p rzy ­

ro s tu  ■ p ro le tarja l m ógłby w  końcu w y jść  ze swej 
ro li „taniego row eru"...

TTT, h.

Jak jest cenione ludzkie życie?
Z  pow odu artykułu „Podrzucać dzieci —  czy ograniczać potom stw o” ?

Lw ów , dnia 15. stycznia 1927.

\
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Wyplata przedwojennych wKładek
w M i e j s k i e j  K a s i e  O s z c z ę d n o ś c i  m Lwowie.

W edług rozporządzenia Prezydenta Rze 
irasypospolitej z I-I. m a ja  1921 r., s ta ją  się 
płatne z dniem  1. stycznia 1927 wkładki o- 
szjczodności, podlegające przerachow aniu. a  
w szczególności wkładki przedwojenne, oraz 
złożone w czasie wojny i w okresie dew alu­
acji, do dnia 31. grudnia 1922 roku.

Nieliczne tylko insty tucje zaołały zakoń­
czyć te sprawę jeszcze przed upływem lego 
czasokresu, wiele dopiero teraz zdążyło osta­
tecznie ukończyć, niewątpliwie bardzo żm u­
dną p racę  przernchow auia wkładek.

W ostatnim  czasie ukończyła takie p ra ­
ce zwjązane z w aloryzacją wkładek Miejska 
Kasa Oszczędności we Lwowie, a przedłożo­
ny przez D yrekcję i W ydział Kasy plan  
przerachow ania. uzyskał zatwierdzenie rza_-
tiowyeh władz skarbowycń. ________ _____

W edług tego planu K asa wypłaca1 25 pro 
cein rów now artości w złotych, podlegających 
przerachow aniu wkładek, obliczonej według 
•skali paragr. 2. rozporządzenia z 14 m aja 
1924. oraz należne w myśl rozporz. odsetki.

Jeżeli się zważy, że bank ' w yp łaca ją  za- 
leowie 5 proc. rów now artości wkładek, n a j­
wyżej zaś z jednej książeczki 125 złotych, 
że w aloryzacja papierów  w artościow ych, na- 
wei wysoko przerachow anych daje około 15 
proc., to przyznać należy, źe przerachowa- 
nie wkładek w Miejskiej K asie Oszczędności 
we Lwowie wypadło bardzo korzystnie dla 
jej wierzycieli.

Tak wysoki w spółczynnik w aloryzacji u- 
tialo się osiągnąć przedewszystkiem z tego 
powodu, że M 'dzia ł Kasy, stojąc n a  stanow i­
sku. że należy ze strony  jnstyt. zrobić wszyst­
ko. aby wierzyciele Kas;, nie ponieśli szko­
dy, zrezygnował uchw alą z kwietnia 1925 
z przysługującego z. [mocy rozporządzenia 
P rezydenta Rzpltej z 11 m aja  1924 praw a 
do potrącenia na rzecz Kasy 10 proc. ak ty ­
wów, służących na pokrycie podlegających 
przerachow aniu Wkładek — i oddał wszyst­
kie aktywa na rzecz posiadaczy wkładek, ą 
nadto  wszystkie koszta, połączone z prze- 
rachow aniem  uchwali! pokryć z funduszów' 
bieżących Kasy.

Toteż nawet k u ra to r posiadaczy wkła­
dek i dodany m u kom itet wierzycieli stwier­
dzili, że stanowisko Kasy wobec jej w ierzy­
cieli jest bardzo korzystne — bo wychodzi 
daleko poza obowiązek — jak i nakłada ną  
Kasę brzm ienie rozporządzenia w aloryzacyj­
nego.

W ten sposób zakończyła K asa swe ra ­
chunki z przedwojennymi w ierzycielami — 
a fakt. że zam knięcie to  przeprowadzono 
tak. jak je  instytucja o ch a rak te rze  społe- 
czńyim przeprow adzić powinna — zasługuje 
n a  podkreślenie i wskazuje, że ‘ zaufanie, 
jakie K asa sobie zdobywa swą działalnością 
w ostatnich latach — jest zupełnie u spraw i e- 
trriwione.

dzen ie  endectda, a z ipgo jrow Oiiu ze sirony  d rohobyc- 
k iego „Z w iązku N apraw y" chyba nie jn|Oże być p o ­
tępiony .

Z agłębie tut. oganow ała  w ostatn ich  tygodniach 
epidedńja grypy, w  niebyw ałych rozm iarach . Nie ma 
dojm u, w  którym  nie byłoby chorych i w dniach tej 
klęski w idzi się o lb rzy m ią  ro lę, jaką odgryw ają Kasy 
chorych . P raca  lekarzy w zro sła  d o  [m aksim um , tem - 
bardziej, że salmi także padają  jej p rze jśc iow ą o fiarą .

G rypa też zab ra ła  n am  n ieodża łow anej pam ięci 
to w . W ład . M oraw skiego, człow ieka w plełni sił, Lat 
36, n iestrudzonego  o rg an iza to ra  i działacza p a rty j­
nego Czynny na każdym i polu  pracy robo tn iczej do 
osta tn ie j chw ili życia, zlm ąrł po  trzydniow ej chorobie, 
odp ro w ad zo n y  z ża lem  przez  tłum y tow arzyszy  na 
[miejsce w iecznągo spoczynku dnia 5. stycznia br.

C ześć Jegc pąm jęc i!

Angielskie Zw. Zawodowe a rosyjska 
Międzynarodówka zawodowa
Prezydju(!ii A m sterdam sk iej M iędzynarodów ki Z a ­

w odow ej [tnla w  dniach tych rozstrzygną^ doniosłą  
nadzw yczaj spraw ę. A ngielskie z w iązki zaw odow e 
p rzedłożyły  m u  znow u żądan ie , by dozw oliło  n a  p o ­
n o w n ą  konferencję po ro zu m iew aw czą  m ięd zy  M ię d z r-  
n a ro d ó w k ą  zaw odow ą, a W szech rosy jską  R udą  Z a­
w odow ą.

Ż ądan ie  obecne pozbaw ione  jest tego  silnego n a ­
cisku, k tó ry  ongiś to w arzyszy ł sp raw ie ; chodzi o  speł­
n ien ie  zo b o w iązan ia , danego M oskw ie, k tóre) p rzy - 
rzeczono , że A m ste rd am  raz  jeszcze sp raw ę  ro z ­
p atrzy .

T o  oziębienie stosunków  prijędzy angielsk im i 
zw iązk am i zaw odow ym i, a rosyjskiem u będące na- 
stępstw ejtn  dośw iadczeń  z czasów  ang. strejku gene­
ralnego, odbija  się ja sk raw o  w in terw iew ie, k tó rego  
udzielił sek re ta rz  ang. zw iązków  zaw odow ych , C itrine, 
„Daily H eraldow i",

Ten daw niejszy  zw olennik  M oskw y, dziś m ów i
„Gdybu b io szu ra  ta , m o w a  o b ro szu rze  Lozow  - 

skiego, p rzew ódcy  rosyjskiej M iędzynarodów ki z a w o ­
dow ej, p. t. „Robotnicy brytyjscy , a  rosy jscy") p isana 
była z z am ia rem  uniem ożliw ien ia  stosunków  m iędzy 
zaw odow ym i organizacjam i angielskiem i a rosy jsk ie- 
jmj, to  nie mogłaby byc ostrze jszą  i ob raź liw szą  dla 
nas...

Z opub likow an iem  tej b roszury  osiągnięto  już 
granicę naszej cierpliw ości i to lerancji. P iętnuje się 
w  niej członków  Rady G eneralnej Związków  zaw ód , 
jako  „zdra jców ", ep ite tem  który  w  stosunkach  w e­
w nętrznych  m iędzy  rosyjskim i tow arzyszam i jest na 
p o rząd k u  dziennym , O najlepszych, najofiarniejszych 
tow arzyszach  angielskich, m ó w i b ro szu ra , że sp rze ­
dali robom ików  angielskich. Jeśli L ozow sk i w y raża  p o ­
gląd  rosyjskiego ruchu zaw o d o w eg o , to  chyba n ie- 
imtożiiwa byłaby w spółpraca m iędzy ludźm i, z k tórych  
jedni drugich n azyw ają  zd ra jcam i i M agieram i. —-  
Jeśli to  jego o so b iste  zdanie , to  niech to  rosyjscy  to -  
rzysze p o w ied zą  publiczn ie".

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
w e  L w o w ie  w  b. tyg o d n iu :

V w  MUZEUM PR ZEM Y SLO W EM  •
1. W to rek , 18: bjm., gqdz. 7- i i i f  w iecz., asy s ten t Uni­

w ersytetu J. K. dr. Juljan C zyżew std : „B udow a 
i rzezba ziem  polskich". Cz. I. z obrazam i 
św ietlnem u

2. P iątek , 21. b m . godz. 7 w iecz., asysten t U niw er­
sytetu  J. K. Dr. Juljan C zyżew ski „B udow a i 
rzeźba z iem  polskich". Cz. II. z ob razam i św ie tl­
n em u

W  LOKOLACH ROBOTN. Z W . Z A W .:
1. N iedziela, 16. prOt-, goaz . 5 -ta  popo łudn iu  p. N

K opilew icz: „O naszych bogactw ach k o pa ln ia ­
nych1 z obrazajm j śwdetlnemi.

2. P on iedziałek , 17. bjm., gon z. 7-m a w iecz., ui. Gró­
decka 69, inź. E d m u n d  L ibańsk i: „G w iazdy, d ro ­
ga m leczn a , kom ety i aero lity" z o b razam i 
świetlnejmti.

3. W to rek , 18. bjm!., godz. 7-m a w iecz , ul. P iesza 2.
I. p., p ro f. M. Ł opuszańsk i: ,,Mózg ludzk1 i 
jego czynności" z  ookazajtrki.

Lt. S obo ta , 22. bm ., godz. 7-m a wiecz., ul. O rm iań ­
ska 2, II. p ., inż. Edfmju.no Libarisi; „G wiazdy, 
d roga (mjecziia, k o  mety i  aero lity"  z  o b razam i 
świetlnejm|i.
W  SZKOLE KONARSKIEGO, ul. L. Sapiehy : 

S o b o ta , 22. hm ,, godz. 6.30 wiec;:., p ro f. Uniw. J. K. 
Dr. W ło d z im ie rz  K o sk o w sk i: „O narko tykach". 
P o  w ykładzie  odbędzie się p rzedstaw ien ie  k ine­
m a to g ra f ic z n i, d ram at w- 8 -jn ju  aktach p. t. „N ar­
k o ty k " , p rzedstaw iający  tragiczne skutki używ a­
nia narko tyków .

J

Z  Zagłębia naftowego.
Spraw a bezrobocia. —  Roboty publiczne. —  Pomoc bezrobotnym  w  opale i mące. 
Chrześcijanie przy robocie. —  Praca ośw iatow a w  klasowych zw iązkach zaw. 
Karnawał. —  Ż a rt karnaw ałow y endecji. —  Epidem ia grypy —  jej ofiara nie­

odżałow any tow.
Spraw y bezrobocia  w Zagłębiu na fto w em  weszła 

po d  koniec jesieni na jedynie rac jonalną  drogę jej 
proóufecyj lego zw alczan ia . R ozpoczęre robo ty  publicz­
ne  g łów nie tudow ra  now ych d róg  —  dato za tru d ­
nienie stukitkudziesięciu bezrobotnym ., jbunakże sp ó ź ­
n io n a  po ra  lnie pozw o liła  w całej pełni ro zw iązać  za - 
TnjterzeTi gmin.

Poszczególne gm iny Z agłęb ia  m ają cały szereg  
ro b ó t do  w ykonania  — z czego Z arząd  gjmliny T u - 
s tan o w ice  .o d e jm u je  ty lko  robo ty  drogow e i ziem ne, 
a to  celom . użycia uzyskanych k redy tów  m ożliw ie w y­
łącznie  na  robociznę, a n ie  na zakup  m a te ria łó w  — 
co m ija ło b y  się z celem kredytów '

N iestety, p o  p ięknej jesieni p rzyszła z im a  —  
robota} publiczne m u s ia ły  być w strzym ane z pow odu  
m rozów - i opadów śnieżnych — a ilo ść  bez ro b o t­
nych, zare jestrow anych  w P. U. P. P . pbdniosła  się 
ba rd zo  znacznie

W  zw iązku  z  z im ą  z inicjatyw y tut. s ta ro sty  
">dbyła s ię  o s ta tn io  konferencja  re p re z e rłan tó w  sarnio- 
rządów ' w D rohobyczu , gdzie u sta lo n o  ilość i sp o ­
só b  ro zd z ia łu  w ęgla dla bezrobo tnych , którego roz- 
dzi»M n astąp i w  p rzyszłym , tygodniu. P o n ad to  u,<nano 
konieczno;' dalszej polm ocy w n a tu rze  p rzez  ro z - 
dz ia ‘ m p k i, co  nastąp i w- drugiej po łow ie miesiąca.

)ek zabaw n ie  no tejm tle  pow ażnej akcji pom o- 
cy , w ugiąda akcja p o d ję ta  przez n iedaw no założony  
zw iązeczek  ch rześcijańsk i! „C hrześcijanie" agitują do 
-wego zw iązku ob ie tn icam i dan ia  ro b o ty  —  oo w 

p rak ty ce  byw a chyba p rzep ro w ad zan e  p rzez  redukcję 
pracu jących  — ’ celejtn zajęcie „chrześcijan". W  cy- 
trflcłr tęgo  za trudn ian ia  bezrobo tnych  n ie  w idać , b o  
w' po rów nan iu  stanu  bezrobo tnych  z  k o ń c e m  lis to p a­
da  z e  stanóm l z '31. XII. 1926, w ykazu je  dw m dziesto- 
k ilko  procen tow i! w zro s t bezrobotnych .

D latego tylko najgłupsi z ro b o tn ik ó w  na te 
„chrześcijańskie" p lew y się  łap ią .

a A te raz  co ś w eso łego  o  ,.chrześcijanach" O statn io  
RrzjjJacha! jak iś księżu lko  ze  L w ow a, k tóry  z jednym  
z tut. księży odw iedził Z w iązek. M ając dobre  serce, 
O fiarow ał 60 zł. na p r z y jc ie  dla członków 1. Gdy w y­
dz ia łow i z gośćpnl sieozieli w  o so b n e j ubikacji, u sły - 
S£a ł je d a , z czionków  głęboką sentencję „działaczy" 
p rzez  chzw i, „że hołocie ir,-eba czeynjś za ik ać  gęnę".

.h o ło ta "  o  te n  się  dow iedzia ła , pop iw szy  p rzed - 
tejta a  o fia row ane  p ien iądze  znając specja lną  a -  
m m iozj;' d -ia łaczy  „chrześcijan" do M arszałka P iłsud - 
ćkicpó -  zaśp iew ała im 1 wy podz iękow an ie  za p rzy -

W ład. M oraw ski.
jęcie „My r e rw sz ti b rygada" —  co w szystkich dz ia ­
łaczy za raz  z lokalu w ypłoszy ło .

W  KLASOW YCH ZW IĄZKACH ROBOTNICZYCH W R E  
PRACA W  CAŁEJ PEŁNI.

P izeprow -adzona akcia p o m o cy  bezrobo tnym , k tó ­
rych delegacje interw-enjow aly w zarządach  gm in, 
odniosła  do raźn ą  pomfde, o k tórej w yżej '.vspomnie­
liśm y.

P o n ad to  okres z im o w y , długie w ieczory, w yko­
rzystany  jfcs, przedew szystkiejill, n® pracę  o św ia tow ą. 
U tw orzona  szko ła  referentów  tri.a 28 uczestników , 
p iln ie uczęszczających na  kurs i m ogących  s ię  już 
poszczycić ładnylrnii w ynikam i po n ad to  każdej so ­
boty  u rządzane  w  D om u Ludow ym  w ieczory  dysku­
syjne ściągają 60 d o  100 uczestn ików  i przyczyniają 
się do pogłębienia p o z io m y  w iedzy klasy robo tn iczej, 
ró w n ią  jak każdej n iedzieli u rządzane w ykłady „S zko­
ły socjalistycznej" oś w ietiaiace zagadnienie „drogi do  
socjalizlrrui".

Nn tle  tej reajnej pracy, jakże p iękn ie zap o w iad a  
się. n ad to  znajdujący  się w  okresie organ izacji „Kurs 
7-jm io letniej szko ły", k tórego  uczniow ie — nieraz 
w p ow ażnym  w ieku zgłaszają  się, azeDy uzupeł­
nić sw o je  v iado,m ości i zasiąść do  egzam inu z 7 -m iu  
k la s  szkoły pow szechnej.

O becny ok res „karnaw ału" w tut. Zagłębiu nie 
zby t się  p rze jaw ia . O gólne zubożenie  we w szystkich 
sferach uczy w szystkich g łębokości sentencji, „siedź 
cv chacie — nie ry p a j się" . T o  też ludzie siedzą, 
zrozirtrm aw szy, że to jedyne w yjście, gdy d o  zab a­
w y nie jn ?  ani hum oru , an i p ieniędzy.

N utom iasl nie m ożna o d m ó w ić  hum oru notatce, 
k tó ra  ukazała  się w  jednym i z endeckich nistu w ar- 
szaw skich , no ta tce , m pjącej w szelkie znam iona m i­
styfikacji, będącej rzekom ym  listem  drohobyckiego 
„Z w iązku  N apraw y R zpltej".

L ist ten Opiekuje się soecjaln ie  k an dydatu rą  tow . 
M elnarow icza  na zastępcę inspek tora  szkolnego  w 
D rohobyczu, p rzy p o m in a jąc  po d ro d ze  jakoby  nieza- 
ła tw io n ą  sp raw ę re lac ji o s ta ro śc ie  Porejmibalskiin j 
kojmjend. po  w . policji

Uwmżaimy ten list za mistyfikację., bo  s ta ro sta  
P o re illb a lsk i był jednym  z nielicznych, k tórzy  w' c a -  
sie  przeWTOtu jila jow ego zachow ali s ię  lojalnie.
W  pow iec ie  d ro t io b y d ć m  nie był ogłoszony ani stan  
w yją tkow y, an i słynne orędzie  b. prez. W o jc iec łiow - 
skiegc n ad to  s ta ro s ta  n ie pozw o lił na zgrom ią -



, D Z IE N N IK  LU D O W i; Nr

jutiecatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

N iedziela, o  go oz. 3. pojj. „N apoleonetka". 
N iedziela, o  g. 7.30 w . „Maciąmte Butterffiy". 
P on iedziałek , o godz. 7.30 w iecz. W ieczór ta ­

neczny Grąm,0.
W to iek , o godz. 7.30 w iecz. „N iedojrzały  o- 

w oc“ .
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

N iedziela, o  godz. 3 'pop. „A tarjeta"
N iedziela, o  goaz.. 7.3(3 w iecz. „Cały dzień bez 

k ła m stw a " .
P on iedzia łek  o godz. 7.30 w iecz. „K siężna Cyr- 

ków ka".
W to rek  o godz. 7.30 wiecz. „0  tem  jeszcze nie 

w iecie..." o p e re tk a - rew ja.
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

N iedziela, o  godz. 4. popo ł. „R ew izor z P e te rs­
burga" P o  raz osta tn i. Ceny popularne.

N iedziela, 0 godz. 7.30 w iecz. „T ajem nica  po ­
w odzen ia ."

P on iedzia łek , o godz. 7.30 wiecz. „T ajem nica  
p ow odzen ia".

W to rek , o godz 7.30 wiecz. „Tiajfejfftnica p o w o ­
dzen ia".

Ś ro d a , o godz. 7.30 wiecz. „T ajem nica  p o w o ­
dzen ia"

8IURO KONCERTOWE M, TUERKA:
Poniedziałek , 17. styczn ia : M ary la  G rem o (Sala 

T eatru  W ielkiego).

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
Kino „Lew ": W ładczyni L ibanu.
Kino „A pollo" : Kur jer Carski.
Kino ,p a ła c e " :  B en- Hur.
K ino „C hittie ra"; Jacke Coogan „Chłopiec z F lan- 

d rji" . N adto w span ia ła  ko tn ed ja  w  2 aktach.

T ea tr W iefki daje dziś, o  godz. 3. popo ł. po 
cenach znacznie zniżonych, tryskającą  hum orem  sz tu ­
kę A. de L o rd e ‘a i J. M arse le‘a „Naploieonetka" je­
dno  z najpogodniejszych w idow isk  teatralnych

N iebyw ałdtrt i om odzenietn  cieszące się w ystępy 
p, T eiko  Kiwa, kończą s ię  już z dzisiejszejm* p rzed sta ­
w ien iem  prześlicznej opery  Puccini‘ego: „M adaine
Butterffly" na k tó ra m  św ietna a rtystka  jap o ń sk a  po­
żegna się  z lw ow ską pub licznością . Obok e g z o tje z r  
nej gw iazdy w ystąp ią  p p ,: O strow ska, O końska, L o w - 
czyriski, P łońsk i, Szyim onow icz i T arnaw sk i.

I Jut.ro w poniedziałek , 17. b. im. ^ .W ieczór tan­
cerki, M aryli G rąm o , stanow iący  jedną z na jw .ę it- 

szyci: senzacji artystyczuycli b ieżącej doby.
! T ea tr N ow ości p o w ta rz a  dziś popołudni i, J godz.
, 5-ciej p o  cenach zniżonych, ] ełną niezw ykle p ięknydl 
'•rn.elodyj i św ietnego now cipu  o p ere tkę  W alte ra  K ol­

io : „M arje tta"  z pip.: K oran ianką i Ryjską. W ieczo - 
i reim. o  godz. 7.30 ukaże się a trakcja  b ieżącego -e - 

pertuaru  kom edjow ego , bajecznie w eso ła  sztuka am e- 
j rykańsku A \ontgom m ery‘egO: „Cały dzień bez k łarn- 
!s tw a...“ , k tó ra  dzięk i niespożytejm u hum orow i o raz  
j  św ietnej grze artystów , s ta le  w ypełn ia  w id o w n ię .

Ju tro , w poniedziałek  17 b,m(. szam pańska o pe- 
j rerka E. Kal|mjana „K siężna C yrków ka", k tó ra  na 
j  każdym i przedstaw ien iu  szczelnie zapełn ia  w idow nię 

rozbaw ioną  serdeczn ie  publicznością 
I D yrekcja M iejskich Teatrów  kom un iku je , iż w 
T ea trze  W ielk im , o tw arto  kurs dokształcający  dja chó- 

' rów  —  p od  kierow nictw em ! p. P o żn iak o w ej, p ro fe - 
so ik i K onserw atorjum ! T o w arzy stw a  M uzycznego. Kurs 
ten odbyw a się w  środy  i ,'piątki, o  godz. 6 w iecz. W 
sali prób na III. ipięlrze. O soby p rag n ące  b ezp ła ­
tn ie  korzystać, z tego kursu  —  tak  pan ie , jak i 
m ężczyźni — zechcą zgłosić się, najpóźniej do  k o ń ­
ca b ieżącego m ie s iąca  w In tendan tu rzę  M iejskich T e- 

j  atrów , codziennie oci godz. 11. do  12 w  południe .

=
Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZŁ —•16. Nadesłane Zł. —‘40, w tekście Zł. —'70. O G Ł O S Z E N I A 1=

.N a 1-ej str. Zł. — 80 Drobne ogł. za słowo Zł. —-10 
Komunikaty Zł. —'55, zamiejscowe o 25% drożej.

Ś W ITE Ź dojazd tram w ajem  4 i 11 —  ul. Issako^icza ,
zawiadamia P. T. Publiczność, i ź sezon zimowy na spusz­
czonym stawie już się rozpoczął. Bilet wstępu 1 zł, dla mło­

dzieży szkolnej i wojskowych do sierżanta włącznie 50 gr. W  niedziele, święta i podczas koncer­
tów 1 zł 50 gr. zaś dla młodzieży i wojskowych 1 zł. G arderoba 20 gr. — W  niedziele i święta 
koncerty muzyki wojskowej., Nowa garderoba. Doborowy bufet. Efektowne oświetlenie elektryczne.

MIEJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI
- w e Lwowie, ul. W AŁOW A 9. Gmach własny

zawiadamia posiadaczy wkładek podlegających przerachowaniu w myśl rozporządzenia Prezydenta Rzpltej z dnia 14-go ma»a 
1924 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 30 —  ie

OD DNIA 1-go STYCZNIA b. r. W YPŁACA
na podstawie zatwierdzonego przez Rządowe W ładze Nadzorcze — planu przerachowania tytułem zupełnego umorzenia 
wymienionych wkładek

25°|„ ICH RÓWNOWARTOŚCI W  ZŁOTYCH
obliczonej według skali § 2. powołanego rozporządzenia wraz z należnymi odsetkami.

Przerachowane a niepodjęte wkładki podlegają od -dnia 1. stycznia 1927 r. normalnemu oprocentowaniu, które wy­
nosi obecnie 9%  rocznie.

S PECJALISTA poszukuje pracy jako trykotaż lub pończo I M  E #  1^  f f  U  I r
sinik. Ewentualnie do jakiejkolwiek pracy. Zgłoszenia j 1  V V V n L  l i  I t l d y l l  

pod .Specjalista* do Administracji Dziennika. 1 . . .  .  _
Dziennika Ludowego, że otrzymał wielki transport O B U W IA  trwałego, luksusowego oraz balowego 
męskich lakierów i trwałych dziecinnych i sprzedaje takowe niżej cen fabrycznych znana z taniości firm?

pruy ul. Halickiej 15. Za ­
w iadam ia czytelników

KSIĄŻKĘ wojskową, dokumenty zgubione Mojżesza Pinkasa, 
Prezesa uniew ażnia się

Dentysta Dr. Z. REHHEP
plac Unji Brzeskiej 1. 1 . 
Leczenie lampą 8 ollux.

Za legitymacją po cenach zniżanych.

najwytrzymalsze i naitańsze — poleca ze swego składu

Witold TRANDA Podleskiego 2. 

Najskuteczniejszym środkiem
uśmierzającym reumatyzm, n e ro b o le ,  bóle mięśni, gościec, 
łam ania itp. do- X !% /■"
legliwości jest K - F x  A M. i_T JL  L ”

wyrobu A p te k i K a ro la  A U G E N S T E R N A , 
L w ó w , K ra sick ich  2 0  (róg Kaźmierzowskiej)

Józef Krach. Halicka 15
Dr. Anna Kogutowa

ordynuje w chorobach skórnych i wener. od 3—5 popoł. 
przy ul, Friedrichów 8 .

Zawiadomienie. 
Skład KawyiHerbaty„MEWA“

Lwów, Rzeźnicka 18.
zawiadamia uprzejmie, że zaprowadził z dniem dzi­
siejszym dla wygody PT. Publiczności sprzedaż 
swych znanych z dobroci i ulubionych przez do­
tychczasową PT. Klientelę gatunków kawy i herbaty 
prócz swego sklepu w następujących miejscach 
sprzedaży: Legjouow 19, pl. Smolki 4, Żółkiew­
ska 12, Kętrzyńskiego 19, Potockiego 20, Łycza 
kowska 48. — Wszystkie miejsca sprzedaży wydają 

kapującym bezpłatne bilety do kin.

tanio bo w podwórzu.

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

E M I L A  Z O L I

G E R M ^ A L
Cena 5 zł.

Do nabycia we w szystkich k się­
garniach oraz w  składzie glówn.

KSIĘGARNIA L UDOWA
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L 2

Z astępca naczeln . redak t. i red  odpow. B R O N ISŁ A W  SKALAK. — D ru k . Lud. Sp. T. W yd.. Lwów. ul. L. S ap ieh y  77 — Teł. 490,


